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Związki zawodowe 
w sprawie Berlina

Międzynarodowa Konferen­
cja Związków Zawodowych po 
święcona sprawie zawarcia 
traktatu pokojowego z Niem­
cami i pokojowego rozwiąza­
nia problemu Berlina zachod­
niego, została w piątek uroczy 
ście otwarta w Berlinie. W po­
siedzeniu inauguracyjnym kon 
ferencji udział wzięło blisko 
200 delegatów i obserwatorów 
z przeszło 40 krajów.

W czasie obrad odczytano list 
skierowany do konferencji przez 
N. S. Chruszczowa; następnie 
głos m. in. zabrał przewodniczący 
CRZZ, I. Loga-Sowiński. (PAP)
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Po raz pierwszy od 12 lat

USA nie zdołały przeszkodzić 
rozpatrzeniu praw Chin w ONZ

Po raz pierwszy od 12 lat Stany Zjednoczone nie zdołały 
przeszkodzić rozpatrzeniu przez Zgromadzenie Ogólne 

sprawy przywrócenia słusmych praw Chinom w ONZ. Na 
czwartkowym nocnym posiedzeniu Komisji Ogólnej posta­
nowiono zalecić Zgromadzeniu, by włączyło tę sprawę do

ści państwom i narodom kolo­
nialnym. Za wnioskiem radziec 
kim głosowały nawet państwa 
kolonizatorskie.

W listopadzie sesja

Prezydium Światowej Rady Pokoju, które obradowało w 
Warszawie w dniach 20 i 21 bm. postanowiło zwołać sesję 
Światowej Rady Pokoju do Sztokholmu na drugą połowę 
listopada br. Porządek dzienny obejmować będzie w szcze­
gólności rozpatrzenie problemów rozbrojenia i nowych za­
dań światowego ruchu pokoju.

W oświadczeniu uchwalo­
nym w Warszawie Prezydium 
Światowej Rady Pokoju wzy­
wa narody wszystkich krajów,

porządku dziennego bieżącej,
Komisja Ogólna otrzymała 

w tej sprawie dwie propozy­
cje: wyraźnie sformułowany 
wniosek ZSRR, by umieścić na 
porządku obrad sesji sprawę 
przywrócenia Chinom słusz­
nych praw w ONZ oraz mgli­
stą propozycję nowozelandz­
ką, mówiącą o „reprezentacji 
Chin w ONZ”.

Wniesienie tej propozycji 
przez Nową Zelandię było re­
zultatem manewrów państw 
zachodnich, które jeszcze na 
zeszłej sesji Zgromadzenia zro­
zumiały, że jeśli będą nadal 
przeszkadzać rozpatrzeniu 
przez ONZ tej nabrzmiałej 
sprawy, mogą znaleźć się w 
izolacji. Z doniesień prasy a- 
merykańskiej jasno wynikało, 
że państwa zachodnie poleciły 
Nowej Zelandii postawienie 
tej kwestii tylko po to, by zro­
bić dobrą minę do złej gry, to 
jest pokazać, iż nie sprzeciwia 
ją się rozpatrzeniu sprawy, a 
równocześnie nie dopuścić do 
omówienia jej na posiedzeniu 
plenarnym Zgromadzenia, po­
wierzając ją do „zbadania” ja 
kiemuś specjalnie powołane­
mu komitetowi.

W obronie praw ChRL wy­
stąpili delegaci krajów socja­
listycznych. Komisja Ogólna 
zaleciła wpisać na porządek 
dzienny sesji obie propozycje. 
Wniosek radziecki przyjęto 
siedmioma głosami przeciwko

i, XVI sesji.
trzem, przy dziesięciu wstrzy­
mujących się od głosu.

Propozycję Nowej Zelandii 
poparło 15 państw, przy pię­
ciu wstrzymujących się.

Komisja Ogólna zaleciła je­
dnomyślnie umieścić na porząd 
ku dziennym wniesioną przez 
ZSRR sprawę przebiegu wy­
konania postanowień deklara­
cji o przyznaniu niepodległo-

W piątek po południu czasu 
warszawskiego Zgromadzenie 
Ogólne NZ rozpoczęło deba­
tę generalną, w której szefo­
wie poszczególnych delegacji 
przedstawiają punkt widzenia 
swoich rządów na aktualne 
problemy doby obecnej. Na po 
siedzeniu przemawiali przed­
stawiciele Brazylii, Kambodży, 
Iranu i Japonii. (PAP)

Festiwal Oper i Baletów Polskich
la tydzień otwarcie

Drugie miejsce

Festiwal Oper i Baletów Polskich, który 
odbędzie się w Poznaniu od 36 września do 
8 października roku, ‘o kontynuacja 
wielkiej imprezy — Wielkopolskiego Festiwa­
lu Kulturalnego. Organizację Festiwalu Oper 
i Baletów Polskich, nie bez powodów powie­
rzono Poznaniowi. Tu właśnie, w Operze im. 
St. Moniuszki,wystawiano po wojnie najwię­
cej, bo aż 22 polskie pozycje.

w kraju pod

Sp^kare 
Gromy ko-Home?
W kołach delegacji brytyjskiej 

przy ONZ przewiduje się, że w 
poniedziałek dojdzie do spotkania 
ministra spraw zagranicznych 
ZSRR — Gromyk: z szefem bry­
tyjskiego Foreign Office — lordem 
Home. (PAP)

tj-m względem zajmuje opera 
wrocławska — 20 pozycji, a 
trzecie — bytomska — 19 ty­
tułów. Nie bez przyczyny też 
właśnie te trzy wspomniane 
placówki zaprezentują poznań­
skiej publiczności, recenzen­
tom muzycznym z całego kra­
ju i zagranicy oraz licznie za­
proszonym gościom 8 pozycji 
z Dolskiego repertuaru.

Jak wygląda program?
W sobotę, 30 września, zain 

auguruje Festiwal przedstawię 
nie Halki w wykonaniu naszej 
Opery (dyrygować będzie Zdz. 
Górzyński); 1. X. — Straszny 
dwór (Poznań); 2. X. — Gopla­
na (Wrocław); 3. X. — Manru

(Ciąg dalszy na str. 4)

,Jes’eń - 61

1i.od.zl ólą nowa

Ofo fotogram naszego fotore­
portera, Kazimierza Przychodz- 
kiego, który otrzymał Ili nagro­
dę (4.000 zł) w otwartym ogól­
nopolskim konkursie fotograficz­
nym „Człowiek - twórca", zor­
ganizowanym w ramach Wielko­
polskiego Festiwalu Kulturalne­
go. Praca nosi tytuł „Rodzi się 
nowe". Czytelnikom zdradzimy,
że nasz fotoreporter zrobił to 

zdjęcie w kopalni „Konin".

Zabawki mają być 
lepsze i ładniejsze

/^dy przed gwiazdką wybieramy się do sklepu w poszu- 
kiwaniu zabawek dla naszych dzieci, zazwyczaj wy­

chodzimy z domu bez pewności poczynienia dobrego zakupu. 
Obecna ekspozycja tego przemysłu na Targach Krajowych 
pozwala liczyć na znaczną w tej dziedzinie poprawę.

Zarówno eksponaty jak i dane 
przedstawione na wczorajszej kon­
ferencji prasowej przez producen 
tów zabawek potwierdzają wstęp­
ną opinię. Zabawek jest u nas co­
raz więcej, są znacznie ładniejsze,
budzą 
głównie 
Wiązań, 
których

większe zainteresowanie, 
dzięki pomysłowości roz- 
Na samych Targach, na 
znajdujemy eksponaty 58

twórcom przyznano nagrody o łącz 
nej kwocie 90 tys. zł.

Właśnie sprawy surowca i metod 
produkcji stwarzają jednak naj­
poważniejsze kłopoty producen- 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Dorównujemy Europie
Sympozjum Medycyny Wiejskiej zakończone

lak już informowaliśmy, w Poznaniu i w WielkopolsceJ gościli uczestnicy Międzynarodowego Sympozjum 
Medycyny Wiejskiej, którzy przybyli 21 bm. po zakończe­
niu trzydniowych obrad w Lublinie. Dwudniowy pobyt 
w Wielkopolsce miał na celu zaznajomienie przedstawicieli 
Związku Radzieckiego, krajów demokracji ludowej i Frań 
cji z rozwojem ruchu higieni zacyjnego na wsi poznańskiej.

Zamierzenie to zostało w 
P^łni zrealizowane. Świadczy 
0 tym wypowiedź głównego 
gospodarza Sympozjum prof- 
dr J. Parnasa — dyrektora 
lubelskiego Instytutu Medycy 
ny Pracy i Higieny Wsi.

~~ Przyjechaliśmy do Wielkopol 
3*i dlatego — powiedział prof. 
Parnas — że posiada ona najlep­
sze w Polsce i należące do naj- 
cmkawszych w Europie wyniki w 
zakresie higienizacji wsi. Oświad

czenie to składani jako doradca 
Ministra Zdrowia i Światowej Or

Genewie.ganizacji Zdrowia
Jest to w głównej mierze zasługa 
Komitetu Higienizacji Wsi Woj. 
Poznańskiego z dr. med. St. Grzy 
małą na czele, pracowników 
Woj. Stacji Sanitarno - Epidemio 
logicznej i poznańskiego zespołu 
badawczego Instytutu Medycyny 
Pracy i Higieny Wsi, działają 
cych w klimacie zrozumienia i

wytwórców z zakładów przemysłu 
uspołecznionego, producenci zaku­
pili już zabawek za ponad 175 min. 
zł. Zakup ten stanowi więcej niż 
jedną czwartą wartości tegorocz­
nej produkcji tej branży.

Jeśli powiemy, że zabawki na­
sze są coraz ładniejsze, to główna 
to zasługa sięgnięcia po odpowie­
dnią kadrę plastyków i konstruk­
torów. Przemysł zatrudnia obec­
nie 173 specjalistów. Nie jest to 
kadra wystarczająca, ale liczba ta 
gwarantuje już pewną poprawę i 
pozwala z ufnością patrzeć w 
przyszłość. Pewien procent no­
wych rodzajów zabawek dostarcza 
także doroczny konkurs pod naz­
wą „Plastuś”. W tym roku wyróż 
niono w nim 21 projektów, a ich

Noc bezchmurna, nad ranem 
Wystąpią lokalne przymrozki, głó­
wnie We wschodniej połowie kra- 

w ciągu dnia pogodnie lub 
-chmurzenie niewielkie, tempe- 
®tura maksymalna od 14 st. na 
schodzie do 21 st. na zachodzie.

opieki ze strony władz samorzą­
dowych i partyjnych oraz środo­
wiska lekarskiego i naukowego 
poznania.

Uczestnicy Sympozjum - stwier 
dził na zakończenie rozmowy 
prof. Parnas — byli zachwyceni 
sprawnością organizacyjną gospc 
óarzv, która może uchodzić za 
wzór. To był poziom naprawdę 
europejski.

Późnym wieczorem w pią­
tek nastąpiło zakończenie 
Sympozjum (emp)

Rusk o wyborze 
zastępcy Hammarskjoelda

Sekretarz stanu USA Rusk 
wystąpił z propozycją nie­
zwłocznego mianowania na o- 
kres przejściowy Sekretarza 
Generalnego ONZ ad interim, 
którym, jego zdaniem, powi­
nien być ..jeden z wybitnych 
przywódców znanych na ca­
łym świecie’ Niezależnie od 
tego, należy kontynuować wy­
siłki mające na celu wybór 
stałego Sekretarza Generalne­
go. (PAP)

Więcej mieszkań 
dla nauczycieli

Działalność pedagogiczna 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w bież, roku szkolnym 
oraz sprawy mieszkaniowe na 
uczycieli ,były 22 bm. te­
matem obrad Prezydium Za­
rządu Głównego ZNP.

W roku szkolnym 1961—62 dzia­
łalność pedagogiczna ZNP doty­
czyć będzie głównie doskonalenia 
zawodowego nauczycieli, dokształ 
cania czynnych zawodowo peda­
gogów, udziału nauczycieli w 
przygotowaniach do realizacji re­
formy szkolnej oraz przygotowa­
nia działaczy związkowych do or­
ganizowania pracy pedagogicznej 
w ogniwach terenowych.

Sprawa mieszkań nauczyciel­
skich jest sprawą bardzo palącą. 
Potrzeby sięgają szacunkowo 54 
tys. izb. W obecnej 5-latce zosta­
nie wybudowanych przy szkołach 
27,5 tys. izb mieszkalnych dla na­
uczycieli. Trzeba więc szukać tak­
że innych źródeł zaspokojenia 
potrzeb, m. in. przez zwiększenie 
troski rad narodowych o nauczy­
cieli swego terenu oraz umożliwię 
nie większej ich liczbie uczestni­
czenia w budownictwie spółdziel­
czym.

Prezydium Zarządu Głównego 
ZNP wysunęło wniosek, aby wszy­
stkie rady narodowe, wspólnie z 
władzami szkolnym’ i związkowy­
mi opracowały 5-letnie plany za­
spokojenia potrzeb mieszkanio­
wych nauczycieli. (PAP)

Pamięci dziennikarzy
5 października br. na terenie o- 

bozu koncentracyjnego w Oświę­
cimiu dziennikarze polscy uczczą 
pamięć wszystkich swych kolegów, 
którzy polegli z rąk okupanta hi­
tlerowskiego w czasie II wojny 
światowej. W Oświęcimiu odsłonię 
ta zostanie w tym dniu tablica 
pamiątkowa.

Przyjacielska rozmowa
Przewodniczący ChRL Liu Szao- 

tsi przyjął bawiącego z wizytą 
w Pekinie brytyjskiego marszałka 
Montgomery’ego i odbył z nim 
przyjacielską rozmowę.

Gagarin - do Indii
26 października przyjedzie z 

czterodniową wizytą do Indii pier­
wszy radziecki kosmonauta Jurij 
Gagarin.

Dni iilmu ZSRR
Tegoroczne dni filmu radzieckie

go odbędą się w całym kraju 
3 do 30 listopada.

od

Tajne dochodzenie
Szwedzki konsul generalny w 

Salisbury zawiadomił minister­
stwo spraw zagranicznych w 
Sztokholmie, że przetransporto­
wanie do kraju zwłok Hammarsk- 
joelda i innych ofiar katastry 
pod Ndola ulegnie zwłoce, ocze­
kuje się bowiem na wyniki docho 
dzeń przeprowadzane na miejscu 
w najściślejszej tajemnicy.

by przyłączyły się do wielkie­
go masowego ruchu, popiera­
jąc żądanie możliwie jak naj­
szybszego powszechnego roz­
brojenia.

Przede wszystkim główne źró­
dło zaniepokojenia — problem nie 
miecki musi być rozwiązany przez 
podpisanie traktatu pokojowego. 
Traktat taki powinien — stwier­
dza Prezydium SRP 1. uznać ist­
nienie dwóch państw niemieckich; 
2. zaakceptować jako ostateczne 
obecne granice Niemiec; 3. prze­
kształcić Berlin zachodni w wol­
ne i neutralne miasto, przyznając 
mu status zagwarantowany przez 
cztery mocarstwa i przez obec­
ność w tym mieście organów ONZ 
oraz zapewniając mu łączność ze. 
wszystkimi państwami.

W depeszach do premiera
Chruszczowa prezydenta
Kennedy’ego podkreśla się, że 
światowy ruch pokoju wita z 
największym zadowoleniem 
porozumienie między rządami 
ZSRR i USA sformułowane 
we wspólnym oświadczeniu w 
sprawie powszechnego rozbro­
jenia.

Ponadto Prezydium ŚRP wy 
stosowało depeszę do przewod­
niczącego Zgromadzenia Ogól 
nego NZ — Mongi Slima.

PAP

l

Jan Szydlak 
na spotkaniach 
aktywem TRZZ..

Wczoraj w godzinach po 
południowych I sekretarz Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Poznaniu Jan Szydlak spot 
kał się z aktywem wojewódz­
kim TRZZ. W spotkaniu ucze­
stniczyli m. in. kierownik wy­
działu propagandy KW PZPR 
Jan Bartkowiak, przewodni­
czący WKZZ Maksymilian 
Bartz, zastępca przewodniczą-
cego prezydium WRN 
munt Węgrzyk, prof. dr. 
sław Kaczmarczyk.

Po powitaniu zebranych

Zyg-
Zdzi-

przez
prezesa Zarządu Wojewódzkiego 
TRZZ prof. dr. Michała Sczaniec- 
kiego i po zapoznaniu z najbliż­
szymi planami towarzystwa roz­
poczęła się dyskusja. Wykazała 
ona konieczność nasilenia pracy 
odczytowo-informacyjnej w celu 
dalszego zbliżenia problematyki 
niemieckiej a szczególnie NRD do 
szerokich warstw społeczeństwa. 
Temu celowi służyć będzie m. in. 
organizowana w październiku se­
sja naukowa poświęcona omówie­
niu rewizjonizmu zachodnionie- 
mieckiego.

Zabierając głos w dyskusji, I 
sekretarz wskazał, że Towarzy­
stwo powinno położyć nacisk na 
rozwój swojej funkcji ideowo- 
wychowawczej. W nasilonej akcji 
odczytowej, która powinna ob­
jąć nie tylko miasta powiatowe i 
większe skupiska ludzi lecz rów­
nież małe miasteczka i wsie te­
matyka powinna obejmować spra­
wy niemieckie.

Specjalnie te, które dotyczą ro­
li i znaczenia Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej dla nas 
Polaków. Te materiały powinno 
dostarczać właśnie Towarzystwo 
Rozwoju Ziem Zachodnich.

We współpracy z Ziemiami Za­
chodnimi nie powinniśmy zapo­
minać o kooperacji. Warto zorga­
nizować na przykład kontrolę wy­
konań dostaw dla wielkiej budo­
wy w Turoszowie przez zakłady 
naszego województwa, (jk)

...i z pracownikami 
Opery

Wczoraj odbyło się w Ope­
rze im. Stanisława Moniuszki 
w Poznaniu spotkanie pracow­
ników Opery z I sekretarzem 
KW PZPR — Janem Szydla­
kiem, któremu towarzyszył 
kierownik Wydziału Propa­
gandy KW — Jan Bartkowiak. 
Gospodarza naszego wojewódz 
twa powitał serdecznie dyrek 
tor Opery Zdzisław Górzyń­
ski, po czym Jan Szydlak wy­
głosił prelekcję, omawiając ak 
tualną sytuację międzynaro­
dową. Przemówienie, zawiera 
?ące w zwięzłej treści siłę ar­
gumentów obozu socjalizmu 
— jedynego moralnego i fak­
tycznego rzecznika pokoju, na 
swiecie — spotkało się z go­
rącym przyjęciem zebranych.
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Kongo postanawia 
położyć kres 

secesji Katangi
Wydarzeniem dnia jest de­

cyzja rządu kongijskiego, któ­
ry postanowił położyć kres se­
cesji Katangi „swymi własny­
mi środkami”. Oficjalny ko­
munikat donosi również, że 
premier Adoula zwrócił się do 
przedstawiciela ONZ w Kongo 
— dr. Sture Linnera z pismem, 
w którym wyraża jak najda­
lej idące zastrzeżenia w związ­
ku z porozumieniem podpisa­
nym ostatnio między szefem 
delegacji NZ — Khiari i samo­
zwańczym prezydentem Ka­
tangi — Czombe.

Wszystkie siły kongijskie znaj 
dują się w stanie pogotowia. 
Deputowani parlamentu kon­
gijskiego podkreślili koniecz­
ność zlikwidowania secesji Ka 
tangi w razie potrzeby silą.

Generał Mobutu zwrócił się 
za pośrednictwem rozgłośni w 
Leopoldville z uroczystym a- 
pclem do swych towarzyszy 
broni z Katangi, wzywając 
ich, by odmówili posłuszeń­
stwa europejskim najemnikom 
i wstrzymali wszelkie działa­
nia. (PAP)

Szanse Adenauera 
wiszą na włosku

Szanse Adenauera utrzymania się przy władzy na stano­
wisku kanclerza wiszą na włosku. Prezydent NRF — 

Luebke przyjął w piątek oddzielnie przywódców trzech grup 
parlamentarnych — Ericha Ollenhauera (SPD), Ericha Men­
de (FDP) i Hermanna Hoecherta (CSU — bawarska filia 
adenauerowskiej CDU). Szczegóły rozmów tych polityków 
z prezydentem Luebkem nie zostały ujawnione, niemniej 
jednak — jak twierdzi się w kołach dziennikarskich — po­
zycja Adenauera została jeszcze raz zachwiana.

Tak na przykład biuletyn 
socjaldemokratyczny „Parla- 
mentarisch-Politischer Presse- 
dienst” pisze, że Mende w roz­
mowie z prezydentem repu­
bliki, dr. Luebkem jeszcze raz 
kategorycznie odrzucił propo­
zycje utworzenia koalicyjne­
go rządu CDU/CSU — FDP 
pod przewodnictwem Adenau- 
era. Mende wypowiedział się 
także stanowczo przeciwko po 
zostawieniu Adenauerowi u- 
rzędu kanclerskiego na okres 
przejściowy.

Natomiast SPD ponownie 
wystąpiła z postulatem utwo­
rzenia rządu „koncentracji na 
rodowej”, w skład którego we­
szłyby wszystkie bońskie par­
tie polityczne reprezentowane 
w nowym Bundestagu. SPD

Tam i z powrotem 
przez La Manche
Argentyńczyk Antonio Abertondo 

jako pierwszy człowiek na świę­
cie przepłynął tam i z powrotem 
kanał La Manche bez odpoczyn­
ku — jedynie z dwuminutową 
przerwą na wypicie filiżanki, ka­
wy.

42-letni pływak osiągnął w pią­
tek rano brzeg Anglii koło Do- 
ver, skąd wystartował przed 43 
godzinami i 15 minutami. Do brze 
gu francuskiego płynął Abertondo 
18 godzin i 50 minut, a z powro­
tem — 24 godziny i 25 minut.

PAP

FRANCJA W NIEBEZPIECZEŃSTWIE
Istnieje opinia, że rząd francuski dlatego 

jest przeciwny podjęciu rokowań mię­
dzy mocarstwami, bo przedłużanie 
trwającego stanu napięcia łatwiej po­

zwala mu opanować trudną sytuację we­
wnętrzną. Nie wdając się na razie w ustale­
nie słuszności tej tezy, stwierdzić jednak na­
leży, iż w swojej polityce wewnętrznej, rząd 
de Gaulle’a natrafia istotnie na wiele trud­
nych problemów, a stosowany system rzą­
dzenia, przede wszystkim zaś usuwanie w 
cień parlamentu, stawia go w obliczu rozsze­
rzającej się wokół niego pustki. Rząd jest co­
raz bardziej osamotniony. Wyraźnie można 
to było zaobserwować w toku ostatniej, nad­
zwyczajnej sesji Zgromadzenia Narodowego. 
Z wyjątkiem rządowego stronnictwa UNR, 
wszystkie pozostałe partie były nieobecne. 
Można by rzec, że rząd obradował sam z« 
swoim stronnictwem.

Po raz pierwszy od roku 1958, od narodzin 
V Republiki, tak silnie zostało zaakcentowa­
ne wotum nieufności dla rządu. Po raz pierw­
szy także tak wyraźnie została unaoczniona 
gorzka prawda, że program zjednoczenia spo­
łeczeństwa wokół rządu przyniósł w rezulta­
cie porażkę.

Jedną z zasadniczych przyczyn takiego 
stanu rzeczy — jeżeli nie zagłębiać się w 

powody merytorycznej natury — jest brak 
jasnej, zdecydowanej linii politycznej, a co 
za tym idzie, brak społecznego oparcia dla

realizowania tej polityki. Rząd nie może 
żadnego stronnictwa — poza własnym — na­
zwać swoim sojusznikiem politycznym, a 
UNR także nie ma programu, ponieważ sta­
nowi on tajemnicę szefa państwa. W chwilach 
dramatycznego zagrożenia bezpieczeństwa Re­
publiki, w jej obronie występuje solidarnie 
i masowo front sił demokratycznych i repu­
blikańskich.

Rząd wychodzi z próby zwycięsko, lecz to 
zwycięstwo nie zostało odniesione dla niego — 
tylko dla Republiki. Reżim ratuje się przy 
okazji ratowania Republiki i... nie wyciąga z 
tego żadnych wniosków politycznych. Wszyst­
ko pozostaje bez zmiany. Do następnego pu­
czu.

Tego rodzaju polityka stworzyła szczegól­
nie dogodne warunki do wystąpienia na are­
nę armii. Od czasu majowego puczu uzurpu­
je ona sobie coraz wyraźniej prawa czynnika 
politycznego w państwie. Okoliczności naro­
dzin V Republiki wytworzyły w armii prze­
konanie o jej szczególnej roli właśnie poli­
tycznej, a trwająca w Algierii wojna, prze­
konanie to jeszcze wzmocniła. Inna jest nie­
wątpliwie rola i znaczenie armii w państwie 
prowadzącym wojnę, a inna w warunkach po­
kojowych. Niemniej byłoby poważnym błę­
dem utrzymywać, że armia francuska stano­
wi sama przez się, siłę polityczną, świadomą 
swoich dążeń i opartą na rzeczywistym pro­
gramie działania.

Armia na ogół nie stanowi sama przez się 
żadnej siły politycznej, bywa natomiast 

narzędziem w ręku określonych ugrupowań, 
które — korzystając z jej militarnego poten­
cjału — chcą się nią posłużyć w realizowaniu 
swoich celów.

Rozgoryczona, zawiedziona, rozczarowana 
polityką rządu i postawą społeczeństwa, ar­
mia francuska, skłócona u szczytu, dała sobie 
łatwo wmówić, że jest samodzielną siłą, po­
wołaną do ratowania Francji przed zdradą w 
Algierii.

Obecny, głęboki kryzys armii polega przede 
wszystkim na utracie zaufania do rządu i jej 
szefa, do którego ma pretensję, że rozmawiał 
z nią innym językiem niż ten, którego uży­
wał w swoich publicznych wystąpieniach. Na 
tym tle doszło do rozluźnienia dyscypliny i do 
skupienia się oficerów po stronie gen. Chal- 
le’a, któremu zarzuca się po prostu złe przy­
gotowanie puczu i nic więcej.

Inspiratorem i faktycznym przywódcą ar­
mii stają się ultra prawicowe elementy. W 
tym tkwi niebezpieczeństwo.

Czy rząd zdaje sobie z niego sprawę? Py­
tanie to wygląda naiwnie, ale jeżeli Paryż 

rozumie wytworzoną sytuację i swoje osa­
motnienie, to dlaczego nie sięga do radykal­
nych środków rozładowania napięcia? Udaje 
taką nieporadność, że nie umie aresztować 
przywódców OAS. Ale podobno jej rozgałę­
zienia sięgają bardzo wysoko — tak, że rady­
kalna walka z nimi — mogłaby okazać się — 
choć to paradoks — groźna dla reżimu. Nie 
chcąc z kolei opierać się na siłach demokra­
tycznych, reżim, mocą swego bezwładu, ste­
ruje w kierunku faszyzmu.

TADEUSZ ROJEK

Przyjęcie NRD i NRF do ONZ 
służyłoby pokojowi

Odpowiedź Chruszczowi na apel konferencji! belgradzkiej

Premier Chruszczów oświadczył w piątek, że „rząd ra­
dziecki gotów jest wziąć udział w rokowaniach, które zmie­
rzałyby rzeczywiście do jak najszybszego rozwiązania palą­
cych problemów międzynarodowych, przede wszystkim zaś 
w konferencji pokojowej na temat zawarcia traktatu poko­
jowego z Niemcami i unormowania na tej podstawie sytuacji 
w Berlinie zachodnim”.

Oświadczenie tej treści za­
warte jest w ogłoszonym w 
piątek liście szefa rządu ra­
dzieckiego do premiera Indii 
— Nehru, który bawiąc z ofi­
cjalną wizytą w Moskwie prze 
kazał Chruszczowowi list u- 
czestników konferencji bel­
gradzkiej, wyrażający głębo­
kie zaniepokojenie z powodu 
pogorszenia się sytuacji mię­
dzynarodowej i niebezpieczeń 
stwa wojny.

Dla umocnienia pokoju oraz 
unormowania sytuacji w Euro 

nadal przemilcza, kto ma sta­
nąć na czele tego rządu. W 
przyszły poniedziałek Aden- 
auer spotka się z przywódcami 
socjaldemokratów. Poprzednio 
kanclerz boński stanowczo wy 
kluczył koalicję CDU z SPD. 
Podobnie też „wolni demokra­
ci” twierdzili, iż nie wejdą do 
gabinetu z socjaldemokratami, 
chyba że utworzenia gabinetu 
wszystkich partii wymagać bę­
dzie szczególna sytuacja, w 
jakiej znalazłby się kraj.

PAP

Nominacje 
Rady Państwa

Rada Państwa mianowała Jana 
Wasilewskiego na stanowisko am 
basadora nadzwyczajnego i pełno 
mocnego PRL w Królestwie Bel­
gii i wielkim Księstwie Luksem­
burg, odwołując z tego stano­
wiska Aleksandra Wolskiego.

Rada Państwa powołała na sta­
nowisko profesorów zwyczajnych 
9 profesorów nadzwyczajnych, m. 
in. prof. Felicjana Dembińskiego 
(WSH Poznań), oraz 20 docentów 
na stanowiska prof. nadzwyczaj­
nych, w tym. doc. Bolesława Gła 
dysza (AM Poznań).

W Związku ze zbliżającym się 
Dniem Wojska. Polskiego — Rada 
Państwa mianowała na stopień 
generała brygady pułkowników: 
Eugeniusza Dostojewskiego, Jerze 
go Ejmonta, Tadeusza Jedynaka, 
Tadeusza Krepskiego, Mieczysła­
wa Mazura, Zbigniewa Michal­
skiego, Romana Paszkowskiego, 
Mariana Rybę i Michała Strygę.

PAP 

pie i na całym świecie byłoby 
dobrze, gdyby inne kraje, któ­
re jeszcze nie uznały obu 
państw niemieckich NRD i 
NRF — uznały jc dc iure i na­
wiązały z nimi stosunki. Te­
mu celowi — dodaje Chrusz­
czów — służyłoby także przy­
jęcie NRD i NRF do Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych.

Chruszczów podkreśla:
„W imię zapewnienia poko­

ju gotowi jesteśmy rokować 
w każdej chwili, w każdym 
miejscu i na każdym szczeblu.”

Chruszczów stwierdził z za­
dowoleniem, że pogląd rządu 
ZSRR na obecną sytuację w 
świecie pod wieloma względa­
mi jest zbieżny z opiniami za­
wartymi w liście uczestników 
konferencji belgradzkiej.

Premier ZSRR podkreśla, że 
uwagę wszystkich ludzi zwró-

Akt samowoli 
w Berlinie zach.

W nocy z 21 na 22 września do 
oddziału TASS w zachodnim Ber 
linie, gdzie mieszka kierownik 
oddziału W. S. Szumski z rodzi­
ną, przybyło trzech przedstawi­
cieli angielskiej policji wojsko­
wej. Zażądali oni od W. S. Szum 
skiego, by natychmiast opuścił 
Berlin zachodni, uzasadniając to 
tym, że mieszka on tam rzekomo 
nielegalnie i usiłowali mu wrę­
czyć nakaz wysiedlenia podpisa­
ny przez przedstawicieli trzech 
zachodnich mocarstw okupacyj­
nych.

W rzeczywistości W. S. Szumski 
w swoim czasie powiadomił senat 
zachodniego Berlina o swym przy­
byciu jako korespondent TASS. 
W senacie zapewniono, że Szum­
ski może liczyć na pełne popar­
cie przy wykonywaniu swych obo 
wiązków służbowych. W. S. Szum 
ski wypełnił wszystkie niezbędne 
formalności związane z pobytem 
w zachodnim Berlinie. O tym 
wszystkim zostali powiadomieni 
przedstawiciele angielskiej poli 
cji wojskowej.

Jednakże policjanci angielscy 
oświadczywszy, że gospodarzami 
w zachodnim Berlinie są władze 
okupacyjne, a nie zachodniober- 
lińskie, siłą zmusili Szumskiego 
do opuszczenia zachodniego Ber­
lina.

Poczynania angielskich władz 
okupacyjnych wobec dziennika­
rza radzieckiego stanowią akt 
brutalnej samowoli świadczący o 
nienormalnej sytuacji w zachod­
nim Berlinie. (PAP)

Już 3 tys. ton cukru
Dzięki wcześniejszym dosta 

wom surowca pracuje już 5 
cukrowni w okręgu lubelskim. 
Dotychczas wyprodukowały 
one ok. 3 tys. ton cukru.

Dobra realizacja dostaw bu­
raków w woj. lubelskim po­
zwala już na dokonywanie 
przerzutów surowca do cu­
krowni na zachodzie kraju. 

ci niewątpliwie energiczne we­
zwanie konferencji do bez­
zwłocznego zawarcia układu 
o powszechnym i całkowitym 
rozbrojeniu. (PAP)

Theatre Nationale 
Populaire w Poznaniu

W dniach od 12 do 14 paź­
dziernika br. gościć będzie w 
Poznaniu na scenie Opery im. 
St. Moniuszki słynny i zna­
komity zespół Theatre Natio­
nale Populaire z Paryża pod 
dyrekcją Jean Villara. O re­
pertuarze, godzinach przedsta 
wień fsprzedaży biletów — po 
informujemy osobno.

Jesień 61
(Dokończenie ze str. I) 

tom. A te kłopoty sprawiają z 
kolei, że niezbyt odpowiadają 
nam, odbiorcom, ceny, że nie za­
wsze przypada nam do gustu wy­
gląd zabawek. Trzeba jednak wie­
dzieć, że wiele zakładów pracuje 
jeszcze metodami chałupniczymi 
bez odpowiednich maszyn, że za 
takie surowce jak polistyren czy 
plusze trzeba jeszcze płacić zbyt 
wygórowane ceny.

Sytuację w zakresie zaopatrze­
nia rynku w należyty zestaw za­
bawek, także i tych konstrukcyj- 
no-politechnicznych oraz mecha­
nicznych, mają poprawić wyniki 
pracy specjalnej komisji między­
resortowej, powołanej w tym ro­
ku na wniosek Ministra Handlu 
Wewnętrznego. Komisja ta wyty­
czyła sobie szereg zagadnień (in­
westycje, zaopatrzenie fabryk w 
surowce, perspektywy rozwoju 
przemysłu zabawka rskiego itp.). 
Zakończy ona swe prace do 31 
grudnia br. A zatem — trochę 
cierpliwości. Przyszłe Targi Kra­
jowe powinny już ujawnić nowe 
wzory i rezultaty wnikliwej ana­
lizy obecnej sytuacji.

WIKLINA ZDOBYWA ŚWIAT

Niewielki pawilon nr 41 prezen 
tuje nasze wyroby wikliniar 

skie. Ekspozycja to niezwykle 
skromna, ale po bliższym zapoz- * 
naniu się z nią innym okiem za­
czynamy spoglądać na ten dział 
naszej produkcji. Handlowcom i 
zwiedzającym pokazuje się na TK 
wzory nowoczesnych mebli wikli­
nowych, drobnej galanterii i sze­
regu innych przedmiotów. Okazu­
je się jednak, że u nas w kraju 
artykuły te stanowią przedmiot 
niezbyt dużego zainteresowania. 
Znacznie bardziej interesuje się 
nimi zagranica, głównie rynek ka­
pitalistyczny. Nic więc dziwnego, 
że z każdym rokiem rośnie pro­
dukcja wyrobów wiklinowych. O 
ile w r. 1959 wysłaliśmy ich 96 
tys. sztuk, to w zeszłym — 322.000. 
W tym roku zagranica zakupiła od 
nas jeszcze znaczniejsze ilości. W 
sumie więc ze sprzedaży wikli­
nowych mebli i galanterii otrzy­
mamy ponad 23 min. zł dewizo­
wych. Główne kierunki zbytu: 
USA, NRF, Szwecja, Szwajcaria, 
Norwegia, Dania i Kanada. Dodaj­
my do tego wszystkiego, że ten 
świetny interes robi właśnie je­
dyny w kraju producent — Poz­
nańskie Przedsiębiorstwo Wikli- 
niarsko-Trzciniarskie. (c)

Piłkarski tydzień
Tarka objął ireningi Lecha

Piłkarska jesień i tym razem zapowiada się bardzo cie­
kawie. Obok, nielicznych już spotkań międzynarodo­

wych, sezon obfitować będzie w niezwykle ważne pojedyn­
ki piłkarskie, szczególnie w I i II lidze. Wielkopolscy mi­
łośnicy piłki nożnej z wielką uwagą śledzą końcowe roz­
grywki pierwszoligowego Lecha oraz dwóch drugoligow- 
ców, mocno zagrożonych spadkiem do klasy niższej.

W piłkarskiej rodzinie po­
znańskiego Lecha notujemy wie­
le zmian. Na stanowisko stope­
ra powrócił mgr Z. Słoma. Nie 
wiadomo jak będzie z Gogolew­
skim. Wątpliwy jest również 
start, w niedzielę przeciwko Sta­
li w Mielcu, bramkarza Wilczyń­
skiego. Atak dębieckich piłkarzy 
ma wystąpić w niedzielę w na­
stępującym składzie: Kaczmarek, 

Gojny, Maciejak, Mrocoszek, Mi­
kołajewski. Czy zdoła on sforso­
wać defensywę Stali i zdobyć u- 
pragnione punkty, o które rów­
nież niemniej zawzięcie walczy 
niedzielny przeciwnik Lecha?

Funkcję trenera, po udaniu się 
na urlop Henryka Czaoczyka, 
przejął Mieczysław Tarka. Czy 
będzie on miał szczęśliwszą rę 
kę w kierowaniu drużyny Nie 
zawiódł swego czasu nadziei, gdy 
był już trenerem Olimpii, którą 
wprowadził do II ligi. Życzymy 
mu jak i całej drużynie wiele 
bramek, oczywiście w siatce prze­
ciwników.

W pozostałych meczach zmie­
rzą się: Górnik — Polonia Bytom 
Cracovia — Wisła, Stal Sosnowiec 
— ŁKS Lechia — Zawisza i Po­
lonia Bydgoszcz — Odra.

Trzy spotkania o mistrzostwo 
II ligi odbędą się dzisiaj. Cali- 
sia, której ostatnio nie powodzi 
się będzie miała trudne zadanie 
na boisku w Ludwinowie z kra­
kowską Garbarnią. Arka spotka 
się z Pogonią, a Polonia z Wa­
welem. Jutro spotkają się nastę­
pujące pary: Olimpia z Piastem 
w Gliwicach, Arkonia z Naprzo­
dem Stal Krosno ze Stalą Rze­
szów, Śląsk — Gwardia, Unia Ra­
cibórz — Lublinianka i Unia Tar­
nów — Bałtyk.

Pierwszoligowcy po niedzieli 
będą mieli przerwę do 15 paź­
dziernika. Jedynie 27 bm. zoba­
czymy bardzo ciekawe spotkanie. 
Odbędzie się ono w Poznaniu na 
Dębcu pomiędzy Lechem i Górni­
kiem z Zabrza. Drugoligowcy 
grać będą bez przerwy.

W III lidze w niedzielę rozegra­
ne zostaną następujące spotka­
nia: Warta — Dyskobolia, Obra 
— Górnik, Sparta — Włókniarz, 
Prosną — Grunwald, Polonia Le­
szno — Sparta Oborniki, Luboń- 
ski KS — Zjednoczeni, Polonia 
Nowy Tomyśl — Polonia Chodzież.

W środę odbędzie się dalsza ko­
lejka rozgrywek. Oto zestawienie 
par: Polonia Poznań — Warta. 
Dyskobolia — Włókniarz, Górnik 
— Prosną, Sparta Szamotuły — 
Polonia Leszno, Grunwald — Lu- 
boński KS, Sparta Oborniki — 
Polonia Chodzież, Zjednoczeni — 
Polonia Nowy Tomyśl, (p)

Lech w parze 
ze Społem

27 października wystartuje do 
walki o tytuł Mistrza Polski na 
rok 1962 ekstraklasa koszykarzy. 
Startuje w niej 12 drużyn podzie­
lonych na 6 par. Nasz reprezen­
tant — Lech otrzymał w drodze 
losowania jako partnera Społem 
Łódź. Zestawienie pozostałych par 
jest następujące: AZS W-wa — 
Start Lublin, Legia W-wa — Po­
lonia W-wa, Wisła Kraków — 
Sparta Nowa Huta, Śląsk Wroc­
ław — Gwardia Wrocław, GKS 
Wybrzeże Gdańsk — AZS Toruń.

Zarządzenie PZKosz. przewidu­
je, że spotkania par w skład któ­
rych wchodzą zespoły z różnych 
miast odbywać się będą z jedno­
dniową przerwą. Tak więc me­
cze naszych „Poznańskich Eks- 
pressów” oglądać będziemy w 
piątki i niedziele. Lechici grać 
będą w dalszym ciągu w sali 
przy ul. Matejki, Istniały projek­
ty, aby ze względu na większą 
pojemność widowni mecze od­
bywały się w sali przy ul. Mar- 
celińskiej. Jednak niedostatecz­
ne oświetlenie i stłuczona szkla­
na tablica uniemożliwiła realiza­
cję tego zamierzenia. A szkoda; 
pomijając już kwestie finansowe 
sala przy Matejki może pomieścić 
tylko około 1.000 widzóW. a chęt­
nych obejrzenia jedynego w Po­
znaniu pierwszoligowca jest za­
wsze więcej.

Zestawienie przeciwników w 
pierwszej kolejce spotkań która 
odbędzie się 27 października jest 
następująca: Lech — Gwardia 
Społem — Śląsk, Start — Wisła, 
AZS W. — Sparta AZS T — Po­
lonia. Wybrzeże — Legia; niedzie­
la 29 -X.: Lech — Slask Soołem 
— Gwardia Start — Sparta AZS 
W. — Wisła. AZS T. — L°gia 
Wybrzeże — Polonia.

Zakończenie pierwszej rundy 
nastąpi 3 grudnia, (st)

Om mecze 
hokeistów w CSRS

29 bm. pierwsza reprezentacja 
polskich hokeistów wyjedzie do 
Czechosłowacji, gdzie 1 paździer­
nika rozegra w Pradze spotka­
nie z naszymi pobratymcami. 
Drugi nieoficjalny mecz rozegrają 
Polacy w miejscowości Hradec 
Cralove.

W związku z przygotowaniem 
naszej reprezentacji do tych po­
jedynków odbędą się w Pozna, 
niu na boisku przy ul. Maratoń­
skiej dwa spotkania sparringowe 
pomiędzy zespołami kadry oraz 
reprezentacją Poznania i Wiel­
kopolski. Zawody rozegrane zo­
staną w środę i czwartek o godz. 
15.45.

W niedzielę oglądać będziemy 
w Poznaniu na boisku Warty (godz. 
15) ciekawy pojedynek pomiędzy 
mistrzem Polski — Spartą i Grun­
waldem. O godz. 17 w meczu o 
mistrzostwo II ligi zmierzą się 
dwaj lokalni rywale: — AZS — 
Lech. (x)

Zieliński 
mistrzem świata

W trzecim dniu mistrzostw świa 
ta w podnoszeniu ciężarów wystą 
pili zawodnicy wag‘ lekkiej. Na 
mistrzowskim podium stanęło 23 
zawodników a wśród nich 2 Pola­
ków — Zieliński i Baszanowski.

W wyciskaniu pierwsze miejsce 
zajął doskonale usposobiony Zie­
liński, który uzyskał 127,5 kg. Fa­
woryt tej wagi rekordzista świa­
ta w trójboju radziecki zawodnik 
Łopatin zajął drugie miejsce u- 
stępując Polakowi o 2,5 kg.

Podwójny sukces 
Polaków w Bułgarii

Szósty etap wyścigu kolarskiego 
dookoła Bułgarii rozegrany na 
trasie Ruse—Gabrowo długości 184 
km wygrał Pokorny (Polska) w 
czasie 4:49.08. Drugie miejsce zajął 
Fornalczyk 4:49.38, przed — Traj- 
kov ,,Lokomotiv” (Bułgaria) — 
4:50.08, i Bekerem (Polska). Zespo­
łowo etap wygrali Polacy 14:30.24, 
przed ,,Lokomotiv" (Bułgaria) i 
CDNA (Bułgaria), w tym samym 
czasie co Polacy. Po 6 etapach 
prowadzi Kotev (CDNA) — 25:48.12. 
Drużynowo po 6 etapach prowa­
dzi CDNA 77:35.58, przed Polską 
77:41.25. (za)

Tenisiści Olszy 
w Poznaniu

26 i 27 bm na kortach Warty 
przy Stadionie im. 22 Lipca odbę 
dzie się mecz pomiędzy gospoda­
rzami a drużyną Olszy Kraków. 
Jest' to spotkanie półfinałowe w 
ramach drużynowych mistrzostw 
Polski. Finał rozegrany zostanie 
w Warszawie pod koniec wrześ­
nia. Zmierzą się tam zwycięzcy 
spotkania poznańskiego i drugie­
go półfinału Legia — Sparta 
^-wa. W tym samem czasie od­
będzie się mecz o 3 i 4 miejsce.

Zespół Warty wystąpi w najsil­
niejszym składzie z reprezentan­
tami Polski Gąsiorkiem i Piąt­
kiem na czele. Początek spotkań 
we wtorek o godz. 15, a w środę 
o godz. 10 rano, (s)

Skład bokserów 
na mecz z NRD

Zarząd Polskiego Związku 
Bokserskiego zatwierdził skład 
reprezentacji Polski na mię­
dzypaństwowe spotkanie z Nie 
miecką Republiką Demokra­
tyczną w dniach 8—10 paź­
dziernika w NRD. Zespół pol­
ski będzie się składał z 12 za­
wodników (od wagi muszej d° 
ciężkiej): Hofman, Bendi£» 
Adamski, Paździor, Kulej 
(Wojciechowski II), Knut, Kuc 
mierz Walasek (Słowakiewicz) 
Pietrzykowski i Jędrzejewski.

(za)
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rodzice — dzieci Mur niezrozumienia Kfarózauta z Lotu płaka

Spotkałem kolegę niewidzianego od pół roku.
— Cześć stary! Co u ciebie nowego? — zadałem stereoty­

powe pytanie.
Zamiast odpowiedzi podsunął mi pod nos rękę. Na palcu 

zamigotała obrączka.
Aaa, ożeniłeś się! Gratuluję! Gdzie teraz mieszkasz? 

Z rodzicami?
~~~ ? skrzywił się — oni jeszcze nic nie wiedzą?

— No bo, widzisz...

T potoczyła się opowieść. Nie A chcę jej tu przytaczyć ze 
względu na to, że zawierała 
zbyt wiele — jak się później 
okazało — subiektywizmu. 
Tak się bowiem złożyło, że w 
kilka dni po naszym spotka­
niu rodzice dowiedzieli się o 
małżeństwie syna i na ten 
temat z nimi rozmawiałem.

WIELKA 
WYSTAWA

SATYRY
Światkowi artystycznemu sto­

licy przybył nowy temat do ka­
wiarnianych dyskusji, namięt­
nych sporów, wieczornych „po- 
gaduszek" w „Spatifie" i u „Pla­
styków". Po wielkiej ekspozycji 
plakatu — dokonano uroczyste­
go otwarcia drugiej wystawy z 
cyklu „Dzieło Plastyczne w 
XV-leciu PRL" — Wystawy Sa- 
fyry.

To ekspozycji w rozmiarach 
dotąd niespotykanych. Ze wszyst 
kich środowisk artystycznych 
kraju nadesłano 600 prac (60 
autorów). „Surowe" jury wy­
stawy, któremu przewodniczył 
słynny Charlie (w życiu pry­
watnym — Karol Ferster) mając 
do pomocy innych mistrzów sa­
tyrycznej branży: Jerzego Flisa­
ka, ulubieńca czytelników „Szpi 
lek" — Eryka Lipińskiego, Mie­
czysława Piotrowskiego i Igna­
cego Witza — wybrało jednak 
do ekspozycji 432 prace, nade­
słane przez 49 autorów. Cha­
rakterystyczna ciekawostka: wszy

Dysponowałem więc relacjami 
obu stron, co pozwalało usta­
lić taki oto stan faktyczny.

Ja nie bronię, ale ...
Ą/T ój znajomy — nazwijmy 

go Stefanem A. — jest 
świeżo upieczonym lekarzem. 
Mieszka w Poznaniu. Zarabia 
około 2 tys. zł.

W okresie studiów rodzice 
troskliwie opiekowali się Ste­
fanem. Matka dość często przy 
jeżdżała z odległego miastecz­
ka do Poznania, tyrając wik­
tuały i bieliznę. Syn większość 
wolnych od nauki dni spędzał 
w rodzicielskim domu.

Krótko po objęciu pierwszej 
posady Stefan przedstawił ro­
dzicom swoją narzeczoną. Bar 
bara była inteligentną, skrom­
ną i ładną dziewczyną. Pra­
cowała na poczcie. Matka 
łatwo spostrzegła, że syn 
patrzy na Baśkę z uwielbie- 
n^m. Rozpoczęła się mowa.

— Ja ci nie zabraniam. 2eń się. 
Ale dobrze sobie wszystko prze­
myśl. Jesteś jeszcze młody — trafi 
ci się na pewno lepsza partia. — 
Przecież ona ma tylko maturę. A 
poza tym, jej zęby! Duże, jak u 
królika...

Syn nie próbował nawet 
dyskutować. Tak samo jak w 
poprzednich wypadkach, kiedy 
to pierwsza jego sympatia nie 
znalazła uznania w oczach 
matki. Barbara nie podzieliła 
jednak losu swej poprzednicz­
ki. Odbył się ślub.

— Nie zawiadamiałem ro­
dziców, bo nie chciałem ryzy-

'Jerzy Flisak — Postęp na

kować. Obawiałem się utracić 
Barbarę, tak jak straciłem 
Annę (Byłem ż nią już po 
słowie, ale matka zwróciła się 
do jej rodziców i narobiła 
takiego bigosu, że nastąpiło 
zerwanie).

Po ślubie syn nie miał od­
wagi powiedzieć matce o za­
warciu związku. Uciekł się do 
pomocy ojca. Zaprosił go do 
restauracji. Dopiero tam przy 
kolejnej pięćdziesiątce wyło­
żył kawę na ławę i prosił o 
ingerencję...

Historia — wydaje się — 
dość typowa i charakteryzu­
jąca konflikt rodzice — dzieci.

Dobra matka?w rozmowach z przyjaciół- 
’’ kami matka Stefana 

mawia nieraz: „zawsze byłam 
dobrą matką”. No cóż, istotnie 
pani A. hołubiła syna jak tyl­
ko mogła. Stefan miał wszyst 
ko co potrzebował (myślę o 
stronie materialnej). Jednakże 
na tym się kończyło.

„Obserwuję — pisała kiedyś 
słusznie w „Życiu Warszawy” 
Maria Paschalska — że rodzice 
jeszcze jako tako znają się na 
hodowli. Umieją karmić, ubie­
rać, leczyć, wysyłać na letni­
sko. Ale gdy przychodzi do wy­
chowywania, najlepsi zawodzą. 
Kochają dziecko, gdy jest bez­
względnie ich (podkr. 
red.), zależne i oddane. Nie do­
trzymują miłości, gdy trzeba 
pomagać w dorastaniu (...). Dzie 
ci na ogół nie czują wdzięczno­
ści za nieprzespane noce, cero­
wane pończochy i zmarnowane 
życie. Ale zawsze są wdzięczne, 
gdy ich się nie opuszcza w ich 
osobistych kłopotach, gdy mają 
pomocną rękę dorosłego w roz­
grywaniu najbardziej istotnych, 
najbardziej zasadniczych spraw 
życia.”

Niestety, rodzice Stefana 
nie byli dlań serdecznymi 
przyjaciółmi, którym można 
wszystko zawierzyć i oczeki­
wać wyrozumiałości i pomocy. 
Przyczyną tego było nie tylko 
ubóstwo kwalifikacji pedago­
gicznych. Także matczyny 
egoizm otaczający syna au­
reolą królewicza z bajki. Kró­
lewicza, którego żadna dziew­
czyna nie jest godna. Stefan 
zaś jak każdy młody — był 
jurny i „zadziorny”. Uważał, 
że ma prawo sam dokonać wy 
boru. Oto przyczyny konflik­
tu, chyba typowe dla powsta­
nia muru dzielącego dwa po­
kolenia.

tywizm, wyzbycie się egoizmu. 
Cech takich nie nabywa się 
automatycznie. Potrzebny jest 
wzrost kwalifikacji pedago­
gicznych. Łatwo powiedzieć... 
Istnieją wprawdzie uniwersy­
tety dla rodziców, organizuje 
się rozmaite kursy, jest litera­
tura pedagogiczna. Jednakże 
— biorąc rzecz ogólnie — 
daleko niewystarczająca jest 
siła inwazji zmierzającej do 
upowszechnienia wiedzy pe­
dagogicznej.

— Dopóki moje dzieci były 
małe — skarżył się niedawno 
jeden z mych kolegów — 
jakoś dawałem sobie radę. 
Teraz wyłania się jednak cala 
masa problemów pedagogicz­
nych. Gdzie szukać ich roz­
wiązania?

Skoro tak się pyta człowiek 
po wyższych studiach, łatwo 
sobie wyobrazić, w jakich kło 
potach znajdują się mniej wy 
kształceni rodzice. Dobrze 
jeszcze, kiedy zdają sobie spra 
wę ze swej bezradności i usi­
łują znaleźć jakieś środki czy 
półśrodki wychowawcze.

Myślę, że w sukurs rodzi­
com powinny pójść m. in. or­
ganizacje młodzieżowe. Wy­
daje się, że one, a może* także 
szkoła, zbyt mało uwagi po­
święcają złagodzeniu konfliktu 
rodzice — dzieci, np. przez 
wpajanie szacunku dla ojca i 
matki. To jest konieczne, choć 
nie należy zapominać, że sza­
cunek i autorytet zdobywa się 
w 90 procentach własnymi si­
łami. Postawą nieco inną od 
sensu zawartego w powiedze­
niu: „temu dziecku to dobrze 
— rodzice je dobrze karmią i 
ładnie ubierają”. Bo przecież 
nie samym chlebem się żyje...

MICHAŁ ŁUCZAK

Na zdjęciu: Plac Zbawiciela.
CAF — fot. Grzęda

Geografia gospodarcza nowej Wisły •

Natarcie 
się zaczęło

Wiadomo już, że kilkanaście spośród najważniejszych 
obiektów wchodzących w zakres planu najbliższej pię­

ciolatki ulokowanych zostało nad Wisłą. Na decyzję o tych 
lokalizacjach wpłynęła wiślana woda i szereg innych mo­
mentów — ekonomicznych, demograficznych i komunikacyj­
nych.

wsi
U nas to 

za stodołę
już się nie chodzi 
tylko za garaż!

MAURYCY

scy wybrani autorzy reprezen-
tuję tylko cztery środowiska — 
warszawskie, łódzkie, krakowskie 
i poznańskie.

Warszawska ekspozycja sały- 
ty jest przeglądem dorobku pięt­
nastoletniego naszych artyslów- 
sałyryków, którzy nadali polskiej 
satyrze światową rangę i spo­
łeczną użyteczność. Stało się tak 
dlatego, że artyści ci — żyjący 
zawsze aktualną problematykę 
— potrafili, w odróżnieniu od 
reprezentantów innych dziedzin 
sztuki, wypracować formy po­
wszechnie zrozumiałe, a jedno­
cześnie wyraźnie oddające spe­
cyfikę naszego życia. Niewielu 
znajdzie się w kraju ludzi do 
których nie przemawiałaby an­
tywojenna twórczość Bronisława 
Linkego czy zmarłego przed 
kilku lały Henryka Grunwalda. 
Tysiące entuzjastów ma Jan Le­
nka, Henryk Tomaszewski, Mie­
czysław Piotrowski, Zbigniew 
Lengren, Eryk Lipiński, Jerzy Za- 
ruba. Nie sposób wymienić 
wszystkich. Z ich twórczością za­
poznamy się najprawdopodob­
niej w naszym mieście. Dyrektor 
Zespołu do Spraw Plastyki Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki p. 
Wojciech Wilski przy okazji

pierwszej wystawy z 
cyklu „Dzieło Plastyczne w XV-
otwarcia

leciu PRL" — powiedział nam: 
„Fragmenty tych wielkich ekspo­
zycji, na które złożę się naibar- 
dziej reprezentatywne prace — 
udostępnione będą również 
mieszkańcom innych większych 
miast w kraju".

A więc „trzymamy za słowo" 
i niecierpliwie czekamy, (le)

Uczmy się!
TV ie da się złagodzić odwiecz 
1 ’ nego konfliktu rodzice — 

dzieci apelem o wzajemną wy 
rozumiałość, tolerancję, obiek

I gałęzie jodły 
przynoszą dewizy

Jest tego, jak łatwo się 
domyślić cała masa. Wa­
lały się dotąd u podnóża 
niebotycznych jodeł w ca­
łych Bieszczadach. Z 
rzadka tylko zbierano je 
na opał i to blisko osiedli 
ludzkich.

Tymczasem gałęzie jo­
deł okazały się wcale 
atrakcyjnym artykułem 
eksportowym. Zamówie­
nie na dostawę 150 ton 
„stroiszu”, czyli gałęzi jo­
dły, złożyły bowiem w rze 
szowskim oddziale „Las” 
firmy handlowe NRD i 
NRF. (ał)

Wisła na swej 1.090 kilo­
metrowej długości przepływa 
przez terytorium 8 woje­
wództw, zajmujących łącznie 
144.867 km kw. powierzchni 
i zamieszkałych przez 16.808 
tys. osób. Dokładniejsze dane, 
oparte na uwzględnieniu wy­
łącznie powiatów, które bez­
pośrednio dotykają brzegów 
Wisły stwierdzają, że jest tych 
powiatów 48, zajmujących ob­
szar 31.669 km kw. oraz liczą­
cych 3.838 tys. ludności (bez 
Warszawy).

Innymi słowy blisko 4 min. 
ludzi w Polsce czeka z utęsk­
nieniem na chwilę, gdy Wisła 
przestanie wyrządzać doroczne 
szkody w zasiewach i plonach, 
na obszarze co najmniej 1.000 
ha, zabierać ziemię z po - 
wierzchni ok. 100 ha do mo­
rza, a przeciwnie stanie się 
decydującym czynnikiem prze­
mawiającym za stworzeniem 4 
milionom obywateli naszego 
kraju możliwości spokojnego

KO R DA

— A potem kierowniczka kuchni znów przypomniała 
sobie o tym oknie i powiedziała, żebym poszła zobaczyć, 
co się tam dzieje. No to poszłam.

— Momencik — przerwałem — ile minut upłynęło od 
tego czasu, kiedy panna Basia przyszła do kuchni?

Dziewczyna zastanowiła się. Widać było, że usiłuje od­
powiedzieć jak najdokładniej.

— Bo ja wiem... Może pięć minut,, może kwadrans... 
Naprawdę nie mam pojęcia, ale najwyżej kwadrans, bo 
zdążyłam wytrzeć tylko talerze.

Teraz już miałem pewność że dziewczyna nie zmyśla. 
Niemożliwe jest dokładnie określić czasu, kiedy nie zwra­
camy na to uwagi.

— Czy nie zauważyła pani w tym czasie czegoś szcze­
gólnego? Może słyszała pani jakieś kroki na schodach, 
albo..., albo warkot motocykla?

Dziewczyna uśmiechnęła się.
— Nasza kierowniczka kuchni wierzy w rozmaite prze­

sądy. Jak tylko zaczęło się błyskać, pozamykała okna 
i zasłoniła je firankami. Było duszno, jak w piekarniku. 
Przez cały czas mruczała o tym oknie i popychała garnki 
na piecu...

— Rozumiem. A po drodze, w hallu?
— Nie widziałam nikogo.
— Czy popatrzyła pani na drzwi wyjściowe? Były za­

mknięte?
— Na pewno! Gdyby były otwarte, albo gdyby ktoś 

wchodził z zewnątrz, napadało by do środka, a to bym 
zauważyła, szłam przecież zamknąć okno właśnie przed 
deszczem.

Skinąłem głową z uznaniem.
— Kiedy otworzyłam te oszklone drzwi do świetlicy, 

spostrzegłam od razu, że okno jest otwarte i że pod nim 
zdążyło już trochę napadać. Ten pan siedział w fotelu, 
jakby spał. Zezłościłam się i zamykajac okno zwróciłam 
mu uwagę, ale bardzo grzecznie, tak jak wypada wobec 
wczasowiczów. No i zamknęłam to okno, i dopiero wtedy 
zobaczyłam, że... że on nie żyje... Jak było dalej, pan już 
wie. •
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— Lepiej będzie, gdy to pani opowie.
— Co tu wiele mówić? — rzekła drżącym głosem. — 

To był straszny widok!
— Ale coś pani chyba zauważyła? Coś, o czym pani 

chciała mi powiedzieć, prawda?
* . — T° było Później. A więc wszyscy się zbiegli i zrobił 

się wielki szum. Ja zostałam w kuchni, ale kiedy ku­
charka, to jest kierowniczka kuchni, przyleciała po wodę, 
bo pani Basia zemdlała, ochłonęłam i poszłam po chwili 
za nią. Mogłam się przecież przydać... Panią Basię cuciła 
w biurze ta gruba pani, ktoś był przy telefonie. Z głupiej 
ciekawości poszłam jeszcze raz zajrzeć do świetlicy. I tu­
taj...

Dziewczyna znów spojrzała podejrzliwie na drzwi. Pa­
miętając o przygodzie, która zdarzyła mi się pierwszego 
dnia, wstałem i przeszedłem się po pokoju. Byliśmy sami. 
Uspokoiłem ją ruchem dłoni.

— W świetlicy — podjęła — był tylko ten... nieżywy 
pan i Skowronek. Wszyscy rozbiegli się. Stanęłam przy 
drzwiach. Pan Skowronek klęczał przed fotelem. Na mój 
widok podniósł się gwałtownie. Coś schował do 
kieszeni.

— Rewolwer?
— Nie widziałam tak dokładnie. Ale to było coś z me­

talu. Na pewno. I spojrzał na mnie tak dziwnie, że prze­
straszyłam się bardziej niż pierwszym razem i uciekłam 
stamtąd. Od tej pory, gdy się spotkamy, robi takie oczy, 
że wolę omijać go z daleka i nie mówić o tym nikomu.

Musiałem mieć głupią minę, gdyż dziewczyna dodała: 
— Jeżeli on nie zabił, to po co zabierał coś z tego miej­

sca po kryjomu?
Dziewczyna nie kłamała na pewno. Toteż jej pytanie 

prześladowało mnie przez resztę wieczoru.

Powietrze znieruchomiało. Z nieba spływał 
nieprzerwany potok żaru. Cień na tarasie, w 
którym usiłowaliśmy się ukryć, nie dawał wy­
tchnienia. Wzdłuż nosa ściekały kropelki potu, 
jedynie twarz Ryssego zachowała dystyngo­
wany wygląd. Skowronek popijał wodę z ol­

brzymiej butelki i pocił się najobficiej ze wszystkich.
— Dałbym wiele za porcję lodów.
— Albo za piwo, zimne, pachnące piwo.

(c. d n.)
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DZIE h!
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uprawiania roli, lub znalezie­
nia pracy w innych dziedzic 
nach gospodarki.

Kiedy marzenia te będą zre­
alizowane?

W obecnej 5 łatce rozwiąże 
się problem zagospodarowania 
„Osi Wisły" w kilku miej­
scach. Na większym odcinku 
rzeki np. — od ujścia Przem- 
szy do Krakowa, gdzie regula-t 
cja Wisły i Soły a jednocześ­
nie budowa stopni wodnych 
w Łączanach i Przegorzałacn 
usprawni gospodarkę wodną 
w rejonie Krakowa. W tym sa­
mym czasie powstaną: w San­
domierzu — huta szkła, W Pu­
ławach — kombinat azotowy, 
w Płocku — rafineria nafty, 
w Toruniu i Włocławku fa­
bryki elany i włókien wizko- 
zowych.

Równocześnie prowadzone 
będą prace nad związaniem 
Wisły z Bugiem w jedną arte­
rię wodną, celem umożliwie­
nia w przyszłości sprowadze­
nia rudy krzyworoskiej dla 
Nowej Huty drogą wodną a 
jednocześnie włączenia tych 
rzek do środkowo-europejskie- 
go systemu żeglugi śródlądo­
wej.

Następna 5-latka poświęco­
na będzie budowie 330-kilome- 
trowego kanału Śląsk — Wi­
sła. Nie będzie tu chodziło wy­
łącznie o korzyści z punktu 
widzenia przemysłu i żeglugi. 
Wybudowanie tego kanału po­
zwoli na ostateczne rozwiąza­
nie problemu zaopatrzenia w 
wodę całego Śląska.

W tymże czasie regulacja 
Wisły dotrze już w okolice 
Sandomierza, aby 1.000-tona- 
we barki z tarnobrzeską siar­
ką mogły śmiało kierować się 
Kanałem Śląskim do Odry, a 
stamtąd do Szczecina i statka­
mi pełnomorskimi dalej w 
świat. Budowa 12 progów na 
Wiśle i 9 na jej dopływach 
przyczyni się z kolei do uzys­
kania rocznie 700 min. kWh 
produkcji energii elektrycznej.

Wreszcie w okresie 1970—89 
prace przeniosą się na północ 
od Warszawy. Powstaną pr«~ 
gi i zbiorniki wodne w 9 nad­
wiślańskich miejscowościach, 
a zbudowane obok nich elek­
trownie dadzą 4 mld. kWh e- 
nergii rocznie.

Wówczas będą już czynne 
wszystkie zaprojektowane do 
budowy fabryki na osi Wisły. 
Do ujarzmienia pozostanie tyl­
ko niewielki odcinek rzeki, od 
Sandomierza do Warszawy, 
ale już niegroźny, bowiem po­
zbawiony zostanie możliwości 
zalewania okolicznych pól w 
wyniku uregulowania górnej 
rzeki i jej górskich dopływów.

ANDRZEJ ŁEMPICKI
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23. IX. 1961DLA DOBRA RODZINY
IV iedawno pisalśmy na naszych łamach o dodatku 

rodzinnym i planowaniu urodzin, zabierając rów­
nież glos w dyskusji, jaka toczyła się w prasie. Tym ra­
zem także pragniemy zasygnalizować kilka ciekawych
uwag z tej dziedziny.

W normandzkim zamku w 
’’ Cerisy-la-Salle w dniach 

od 1 — 6 września br. odbywa­
ły się obrady poświęcone pro­
blemom planowania rodziny. 
Obrady zorganizowało fran­
cuskie towarzystwo „Materni- 
te heureuse”. Międzynarodo­
we Stowarzyszenie Planowania 
Rodziny reprezentowali: prze­
wodniczący sekcji europej­
skiej, psychiatra holenderski 
dr Van Emde Boas. oraz se­
kretarz generalny Stowarzy­
szenia p. Jean Retty — An­
gielka.

Polskie Towarzystwo Świa­
domego Macierzyństwa repre­
zentowały prof. dr Małgorza­
ta Bulska i Mirosława Parzyń- 
ska — dziennikarka. W swej 
relacji pisze ona w „Życiu 
Warszawy" z 14 września br.:

„Gdyby mi kazano sformułować
najlapidarniej, jednocześnie
syntetycznie wrażenia jakie wy­
niosłam z tych obrad stwierdziła­
bym krótko: we Francji zaszła 
poważna zmiana jakościowa w 
ustosunkowaniu się do zagadnie­
nia planowania rodziny”.

I zadaje pytanie, czy rze­
czywiście ten problem, który 
dawniej był jakby niedostrze 
gany oficjalnie — objawił się 
dopiero teraz — nagle i nie-

wypowiedź dr. Hollanda z Gte 
nobli, reprezentującego stano­
wisko kościoła reformowanego 
we Francji, który mówił z 
przeKonaniem o swej słuszno­
ści;

— „Wprawdzie nie ma oficjal­
nego stanowiska kościoła refor­
mowanego wobec akcji planowa­
nia rodziny, jednak, stwierdzić 
wypada, że narody krajów pro­
testanckich mają ograniczanie u- 
rodzeń po prostu we krwi. Ko­
ściół reformowany bynajmniej nie 
uważa, że duża liczba dzieci jest 
błogosławieństwem i że wielo­
dzietne rodziny mają korzystać z 
jakiejś sytuacji uprzywilejowa­
nej. Zadanie małżeństwa, to 
szczęście rodziny. Toteż przyjście 
dziecka na świat rozpatruje się 
pod tym właśnie kątem”.

Równocześnie dr Andre Ber 
ge, dyrektor Ośrodka Psycho- 
Pedagogicznego w Paryżu sta 
nowczo opowiedział się za an­
tykoncepcją. Oświadczył on, 
że człowiek w sprawach sek­
sualnych nie może się kiero­
wać wyłącznie swoją świado­
mością i „być panem swej na­
tury”.

„Ja, jako lekarz — powiedział 
— zajmujący się zdrowiem psy­
chicznym, mógłbym przytaczać 
bez końca wypadki psychonerwic 
na tle seksualnym. Akcja plano­
wania rodziny, która wypływa z

| lityczne, obyczaj owo-m oralne 
głównie po to, aby wprowa-

| dzić planowanie rodziny,
j Przykład Francji jest w tej 
i mierze wysoce dla nas miar"- 
‘ dajny i znamienny. Potwier­

dza on dobitnie słuszność pol- 
. skiej ustawy, która przewidu- 
. je prawo przerywania ciąży 
, i stwarza możliwości stosowa­

nia środków zachowawczych. 
Ale sama ustawa nie rozwią­
zuje problemu. I u nas po­
trzebne jest jeszcze uświado­
mienie społeczne, polityczne, 
moralne. Dlatego też nlezmier 
nie ważnym czynnikiem jest 
szeroko zakrojona w naszym 
kraju akcja świadomego ma­
cierzyństwa; dla dobra matek, 
dzieci i całego społeczeństwa.

— „W o ileż lepszej jesteście od 
nas sytuacji. Wy macie przecież 
oparcie w waszych władzach, a 
nasz rząd jest przeciwko nam” — 
mówiono naszym przedstawiciel­
kom w Cerisy-la Salle.

LIDIA JANASKOWA

- , . . _ . ,-. .. , szacunku dla człowieka, stawia
oczekiwanie. Twierdzi ona,_iz / również na wychowanie i uświa-
wielu jest jeszcze ludzi w Pol 
sce i na całym świecie, którzy 
są przekonani o współzależ­
ności między kwestią plano­
wania a nadmiernym przyro­
stem naturalnym.

„A przecież właśnie Francja jest

damianie ludzi. Ale na wychowa­
nie i uświadamianie prowadzone 
równolegle do antykoncepcji. 
Gdyż tylko taki zespolony wysiłeK 
może dać pożądany rezultat: har­
monię małżeńską i szczęście dziec­
ka”.

Pomoc
przychodzi
z powietrza Popularne CSS-B czyli „Kukuruż niki". I one pomagają w akcjach 

lotnictwa sanitarnego i gospodarczego.
 Fot. — autor--------------- -

Drzewo, które chcemy usunąć, można ściąć. Moż­
na jednak również opylić je i zatruć. Wtedy wpraw­
dzie pozostanie na miejscu, lecz przestanie się roz­
wijać. Czasami to wystarczy dla osiągnięcia pewnych 
celów. Na przykład: w Finlandii wzdłuż linii wyso­
kiego napięcia nie wycina się drzew, lecz właśnie 
opyla z samolotu i w ten sposób zabija. Finowie u- 
ważają, że ten sposób jest o wiele tańszy- Opylanie 
przeprowadzają Polacy. Aktualnie przebywa tam je-
den samolot z załogą, który w ciągu sierpnia i 
śnia wykonuje szereg takich zadań.

Festiwal Oper
i Baletów Polskich

wrze-

Tak więc Lotniczy 
Usług Gospodarczych,

Zespół 
jedno

tu klinicznym niejako przykła­
dem, który przekreśla w sposób 
zdecydowany tego rodzaju po­
gląd. Bo przecież Francja, któ­
ra przed wybuchem wojny mia­
ła najmniejszy przyrost natural­
ny w Europie, po wojnie nadal 
Utrzymuje się wśród krajów o 
najbardziej umiarkowanym wzro­
ście zaludnienia. A mimo to za­
gadnienie planowania rodziny w 
ciągu ostatnich lat stało się we 
Francji jednym z palących pro-
blemów społecznych”.

Obrady i dyskusja ‘w ' Ce­
risy-la-Salle ujmowały za ■ natomiast

Ponad sto lat trwa we Frań 
cji kryzys urodzin. Od 

1920 r. datuje się ustawa o 
zakazie przerywania ciąży i 
używania środków antykoncep 
cyjnych. Ustawa ta obowią­
zuje po dzień dzisiejszy i przy 
sparza kobietom francuskim 
masę krzywd, kończących się 
w, wielu wypadkach tragicz­
nie. Pomimo ostrych bardzo 
sankcji, które przewiduje usta 
wa, nie osiągnęła ona zamie­
rzonego celu populacyjnego,

gadnienie w świetle historycz 
nym, prawnym, światopogląd© 
wym, społeczno-demograficz­
nym. Zdania były podzielone, 
jednak większość audytorium 
wypowiadała się zdecydowa­
nie za regulacją urodzin, i za 
stosowaniem środków chemicz 
nych i mechanicznych (anty-

stworzyła bardzo
ujemne zjawisko społeczne — 
masowe, potajemne (krymi­
nalne) zabiegi przerywania clą 
ży. Mirosława Parzyńska, po­
wołując się na zdanią wybit­
nych lekarzy francuskich, przy 
tacza horrendalną ilość tych 
poronień — 1.200 tys. rocznie, 
natomiast zgonów w wynik i 
niefachowych i antysanitar-koncepcyjnych). Dla pełniej­

szego obrazu warto przytoczyć . nych zabiegów, aż 35 tys.

Filharmonia 
- młodzieży

Wczoraj odbyło się spotka­
nie kierownictwa Filharmonii 
Poznańskiej z dyrektorami 
szkół ogólnokształcących i za­
wodowych. Na spotkaniu oma 
W’ano sprawy organizacji i 
programu szkolnych koncer­
tów symfonicznych celem dal­
szego zbliżenia muzyki do mło 
dzieży.

W tym sezonie artystycz­
nym program poranków sym­
fonicznych, które odbywać się 
będą dwa razy w miesiącu, 
przewiduje prezentację kolej­
nych instrumentów przez po­
szczególne utwory muzyczne, 
począwszy od muzyki baroko­
wej poprzez klasyczną, roman 
tyczną do współczesnej włącz­
nie. Na każdym koncercie bę­
dzie eksponowany instrument 
przez partie solowe.

Pierwszy koncert odbędzie 
się 26 września br. pod batu­
tą Zdzisława Szostaka. Wy­
stąpią również soliści: Marian
Kouba tenor, Roehl
skrzypce, Sroczyński — altów 
ka. Na program złoży się kon­
cert skrzypcowy A-dur Kar­
łowicza, aria Kirkora z opery 
„Goplara” — Żeleńskiego, IV 
Koncert brandenburski Jana 
Sebastiana Bacha i uwertura 
do opery „Wilhelm Tell” — 
Rossiniego. (Ij)

Howe fatokamery
Jedna z firm zachodnionie- 

mieckich wyprodukowała no­
wy typ miniaturowej fotoka- 
mery wielkości pudełka zapa­
łek. Kamerą można sfotogra­
fować 16 obrazów na 16-mili- 
metrowej taśmie filmowej.PAP

Są 
które 
liczu

to poważne argumenty, 
postawiły Francję w ob 
konieczności zajęcia stę

problemem planowania rodzi­
ny.

Okazało się, że najostrzejsze 
nawet sankcje nie są w sta­
nie zmusić kobiet — wbrew 
ich woli — do rodzenia dzieci, 
że przepisy, które przeciwsta­
wiają się rozsądkowi i poczu­
ciu odpowiedzialności ludzi, 
będących na pewnym szczeblu 
cywilizacyjnym. — muszą być 
zrewidowane. Można skutecz­
nie walczyć z kryminalnymi 
poronieniami, przełamując we 
Francji trudności prawne, po-

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
(Wrocław); 4. X. Paria (Po­
znań); 5. X. — Bursztynowa 
panna (Poznań); 6. X. Bolesław 
Śmiały (Bytom); 7. X. — Hra­
bina (Bytom) i 8. X. — Manru 
(Poznań).

Wszystkie seanse odbędą się 
w Operze im. St. Moniuszki o 
godzinie 19 z wyjątkiem 1 paź 
dziernika, kiedy przedstawie­
nie „Strasznego dworu” roz- 
pocznie się dopiero o godzinie 
20, ze względu na telewizyjną 
transmisję tej opery. Skoro już 
mowa o transmisjach, warto 
dodać, iż 4 października Pol­
skie Radio nagra przedstawie­
nie „Parii”.

Celem Festiwalu jest nie tyl 
ko próba sił i porównanie po­
ziomu poszczególnych zespo­
łów, ale także wzbudzenie za­
interesowania polską twórczo­
ścią operową i baletową na 
naszych scenach i, co godne 
podkreślenia, za granicą.

Już teraz można pisać o wiel 
kim zainteresowaniu, jakie 
wzbudził Festiwal w kraju i 
za granicą. Do Poznania przy- 
jadą dyrektorzy wszystkich 
teatrów operowych w kraju, 
którzy 5 października radzić 
będą wspólnie z zaproszonymi 
na Festiwal dyrektorami oper 
z państw socjalistycznych i in 
nymi zaproszonymi gośćmi. Tu 
taj też odbędzie się 6 paździer­
nika narada dyrekcji „Pagar- 
tu” z zaproszonymi do Pozna­
nia dyrektorami 13 europej­
skich biur koncertowych, co 
na pewno przyczyni się do na­
silenia wymiany kulturalnej 
z zagranica. 7 i 8 października 
spotkała się w Poznaniu (ood 
przewodnictwem Jerzego Wal­
dorffa) polscy i zagraniczni 
krytycy muzyczni.

Podczas Festiwalu w gma 
chu Opery znajdą się stoiska: 
Polskiego Wydawnictwa Mu 
zycznego z nutami oper i

„Polskich Nagrań”, z boga­
tym — jak nas informuje 
biuro prasowe — wyborem 
płyt z nagraniami opero­
wymi.
Poznań, od lat cieszący się 

opinią najbardziej muzykalne­
go miasta Polski, będzie w 
dniach Festiwalu przeżywał 
wielkie święto polskiej muzy­
ki operowej. Gmach Opery, 
gdzie przez 9 dni odbywać się 
mają spektakle festiwalowe, 
upiększony zostanie pomysło­
wa iluminacją z kolorowych 
reflektorów.

Pomyślano też o filateli­
stach: w specjalnym stoisku 
będzie się stemplowało oko­
licznościowym datownikiem 
karty i koperty z symbolami 
Festiwalu.

Dlaczego tylko trzy sceny 
operowe biorą udział w Festi­
walu? Przecież tego rodzaju 
placówek mamy w Polsce 
znacznie więcej! — Oto wąt­
pliwości, które muszą się na­
suwać każdemu. W Komitecie 
Organizacyjnym Festiwalu, 
któremu przewodniczy dyr. 
Zdzisław Górzyński, wyjaśnio­
no nam. że te trzy opery mają 
najbogatszy polski repertuar, 
że w przyszłości (a impreza ma 
się odbywać co 2 lata), na Fe­
stiwal zapraszane będą tylko 
te placówki, które w okresie 
?-lecia zapisza na plakacie naj 
więcej polskich premier.

Nie zapominajmy, że jest to 
pierwsze tego rodzaju przed­
sięwzięcie, które wymaga ol­
brzymiego nakładu pracy i wy 
siłkiu organizatorskiego. Może 
to nawet i lepiej, że zaczyna­
my skromnie. O ile imoreza 
się uda. Festiwal Oper i Bale­
tów Polskich przysporzy Po­
znaniowi sławy muzycznej i 
podniesie ie?o rangę kultural­
na. co ani społeczeństwu, ani 
je?o środowiskom twórczrm 
nie jest chyba obojętne. M. F.

z. przedsiębiorstw Aeroklubu 
PRL, wkroczył ze swoją pracą 
również na „rynki zagranicz­
ne”. Finowie przyjęli naszych 
lotników bardzo serdecznie,

Z pomocą rolnikom .
A jak wygląda praca zespo- 

łu w kraju? Otóż przy­
datność lotniczych usług dra 
rolnictwa znajduje u nas co­
raz większe zrozumienie. Licz 
by mówią tu same za siebie. 
Jeśli bowiem w 1960 r. opy­
lono łącznie 50 tys. ha, to 
w bieżącym roku opylono już 
160 tys. ha, głównie lasy. Opy 
la się oczywiście również po­
la zabezpieczając je w ten 
sposób przed szkodnikami.

Czasami zdarzają się przy 
tym sytuacje nie tylko zabaw­
ne. Kiedyś na zamówienie pew 
nego PGR-u lotnicy mieli opy 
lić pola, które uprzednio na­
leżało we właściwy sposób 
oznakować. Dowiedzieli się o 
tym okoliczni chłopi, a świa­
domi płynących z opylania ko­
rzyści oznakowali również swo 
je pola. Trzeba dodać, że ozna 
kowali o wiele wyraźniej i le­
piej niż PGR, więc też lot­
nicy nie omieszkali im porząd 
nie wszystkiego opylić. Oczy­
wiście za darmo. Później były 
rzecz jasna z tego różne kom­
plikacje dla spryciarzy.

Najwięcej jednak opyla się 
lasy. Przemawiają za tym ko­
rzyści, jakie daje opylenie. 
Obliczono bowiem, że opylenie 
1 ha ziemniaków zapobiega 
stratom ok. 2 tys. zł, natomiast 
1 na lasu 50—100 tys. zł(’) 
W ogóle jednak za mało się 
jeszcze ciągle u nas z usług 
lotniczych korzysta, a prze­
cież poza planami Minister­
stwa Rolnictwa każdy inny 
usługobiorca może bezpośred­
nio zgłosić się do APRL i za­
wrzeć odpowiednią umowę.

Dziś dla cywilów
T nnym ciekawym przedsię- 
x biorstwem APRL jest Cen 

Iralny Zespół Lotnictwa Sani­
tarnego. Mało kto wie, że ma­
my już w kraju 17 zespołów 
wojewódzkich posiadających

przeważnie po 2 samoloty-ka- 
retki pogotowia, a poza tym 
warszawskie Centrum ma je­
szcze 10 samolotów. W porów­
naniu z przedwojennym lotnie 
twem sanitarnym jest to wiel­
ki postęp, zwłaszcza, że przed 
wojną służyło ono przeważnie 
celom wojskowych, gdy dziś 
powszechnie korzystają z nie­
go cywile.

Samoloty-karetki odbywają 
po kilkadziesiąt lotów dzien­
nie, m. in. także za granicę: 
do Wiednia, Berlina, Buda­
pesztu, Bukaresztu, Pragi, 
Sztokholmu, wożąc tam i przy 
wożąc z powrotem pacjen­
tów klinik. W każdym powie­
cie na terenie kraju są wyty­
powane tereny do lądowania, 
którymi opiekują się stacje po 
gotowia ratunkowego. Dodaj­
my, że w niektórych powia­
tach miejsca te są rzeczywi­
ście pielęgnowane przez gospo 
darzy powiatu, w innych zaś 
— są tak zaniedbane, że strach 
lądować. A przecież chodzi tyl 
ko o powierzchnię 250 razy
60 m., bo 
potrzebują 
do startu i 
to mieć w 
dowisko.

samoloty sanitarne 
bardzo mało pola 
lądowania. A wa^- 
powiecie takie lą-

Przecież w nagłych, ciężkich 
wypadkach tylko natychmia­
stowa pomoc lotnicza może 
uratować życie. Nieraz już tak 
bywało. Samoloty transpor­
tują pacjentów, ale poza tym 
także wybitnych specjalistów, 
niezbędne leki itp Dla ubez­
pieczonych transport jest bez­
płatny. Nieubezpieczeni nato­
miast płacą 5 zł za 1 km.

Sprawne wykonywanie tych 
odpowiedzialnych zadań wy­
maga wysokiej klasy pilotów. 
Toteż latają tu doborowi pi­
loci z aeroklubów, byli piloci 
wojskowi, wszyscy jednak mu 
szą posiadać jako warunek ?a 
angażowania 1000 godzin lo­
tów za sobą (a to. proszę pań­
stwa, robi się 8—10 lat). Mają 
oni do dyspozycji polskie sa­
moloty Jak 12, PZL 101, L 60, 
czeskie Super-Aero oraz pol­
skie helikoptery. Trzeba po­
wiedzieć, że helikoptery to 
ideał lotnictwa sanitarnego, 
jego przyszłość. Helikopterem 
ląduje się już teraz przy szpi­
talach i klinikach warszaw­
skich. a także w innych miej­
scowościach. Nie przeładowu­
je się wtedy chorego kilka ra­
zy (samochód—samolot—samo 
chód) lecz bezpośrednio ze szpi­
tala ładuje do samolotu.

Lotnictwo sanitarne rozwija 
się z roku na rok, przy 
bywa sprzętu, rośnie ilość 
usług Co roku po kilka ty­
sięcy kilometrów więcej robią 
lotnicze sanitarki. Od 1955 r. 
dokonały już 25 tys. lotów i 
8 min km. To już jest coś!

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

54001

„Życie Warszawy" w artykule 
H. Krall zatytułowanym „Czy zna 
pani takiego socjologa! Osta­
tecznie — można by spróbo­
wać..." porusza niezwykle ważny 
problem badań socjologicznych 
w zakładach pracy. Artykuł za­
czyna się taką oto zabawną aneg 
doiką:

„Powiedziano im: pokażcie, jak 
wyglądają socjalistyczne stosunki 
w Waszym zakładzie. Opracujcie 
memoriał, przyślijcie. Jak gdyby ni 
gdy nic. Stosunki. Do tego, socjali­
styczne. Między ludźmi. Zapano­
wała konsternacja. Prawdę mó­
wiąc, tego jeszcze nie było... Ale 
nic, pewno nowe dyrektywy przy­
szły. W sprawie stosunków. Więc 
napisali memori^'. Obszerny, rze-
czowy i tak jak te sobie
żali, 
wym

A to o funduszu
a to o

przekraczaniu 
funduszu płac 
zwiększą przy

premiach, 
norm i o

wyobra- 
zakłado- 
a to o 
bhp., i o

zdanko (bo może 
okazji limit) — i

zdziwili się, gdy usłyszeli uwagę: 
ciekawe, owszem, tylko nie na 
temat. Zdetonowani, zwrócili się

Socjolog
do socjologów: pomóżcie nam, po­
wiedzcie. Jak kształtują się te 
rzeczy w naszym zakładzie? Dy­
rektywę dostaliśmy. Po linii sto­
sunków...”

W oparciu o przykłady z wo­
jewództwa wrocławskiego (dzia­
ła łam m. in. Komisja Socjolo­
giczna przy KW PZPR) autorka 
s>.vierdza, że socjologią intere­
sują się nie tylko te zakłady, do 
których przychodzą wytyczne 
„po linii stosunków”. Oto jakże 
charakterystyczne wrażenia z za­
kładów, które zgłaszały propo­
zycje stałej współpracy z socjo­
logami. Dyrekcja Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemysłowe­
go nr 1 we Wrocławiu widzi np. 
potrzebę pomocy socjologów w 
rozwiązywaniu takich spraw:

„Problem — chłopów, robotni­
ków. Zaadoptowania ich do na­
szej społeczności, uczenia elemen 
tarnej dyscypliny. Dalej — pro­
blem naszych wędrujących robot­
ników: wysokie zarobki, wolny 
czas, brak rozrywek. Konflikty ro 
dzinne, czasem rozwód, alkoho­
lizm, problemy wychowawcze. 
Płynność załogi. Sprawa hoteli ro­
botniczych. W ciągu 3 lat, czte-

w zakładzie pracy
rech kierowników. Obecny uczy 
ludzi czystości i funduje jako pre 
mię, dywanik przy łóżku oraz ran 
ne pantofle. Wzięło. A co dalej? 
Czym zająć ludzi? Chińczykiem, 
bilardem? Bzdura. Trzeba szukać 
nowych form pracy świetlicowej.”

Indagowani przez dziennikar­
kę przedstawiciele dyrekcji 
stwierdzili:

„My, ekonomiści, inżynierowie 
nie znamy się na tym dostatecz­
nie, a sprawy te są podstawą, bez 
rozwiązania ich nie będziemy mo­
gli normalnie pracować.”

Dyrektor innej fabryki (Bie­
lawskie Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego) gotów jest znaleźć 
etat dla doświadczonego socjo­
loga, który zająłby się rozwiąza­
niem takich spraw:

„Mamy problemy, których źró- I 
dla są wciąż dla nas niejasne I— 
owszem, domyślamy się przyczyn, 
ale to intuicja tylko, przypuszczę 
nia. W rzeczywistości nie wiemy 
w pełni do dzisiaj, skąd np. bie* 
rze się płynność załogi w naszej 
fabryce, albo dlaczego ucieka od 
nas inteligencja techniczna — ofe­
rujemy przecież lepsze płace i wa­
runki, i mieszkania nawet, a oni 
nie chcą. Albo problemy ludzi po-

chodzenia wiejskiego. Albo spra­
wa kradzieży, poszanowania mie­
nia społecznego — kto — dlaczego 
— to nie są jasne i oczywiste 
sprawy. Próbowaliśmy ankiet, ale
to sztuka przecież poprawnie 
mułować pytania, uogólniać 
powiedzi. Nawet i to/jednak.

for- 
od-

cze-
gośmy się dowiedzieli, wiele nam 
dało.”

W „Pafawagu" natomiast uwa­
żają, że etat socjologa dla jed­
nego zakładu jdst przesadę — 
wystarczyłby ośrodek socjolo­
giczny, przyjmujący zamówienia 
od różnych zakładów wojewódz 
twa na przeprowadzenie pew­
nych badań. Chętnie natomiast 
zatrudniliby psychologa, oczeku­
jąc po nim:

„pomocy w rozwiązaniu proble­
mu: przystosowanie pracy do czło­
wieka. Chodzi o znalezienie wła­
ściwego zajęcia dla każdeąc pra­
cownika i właściwego człowieka 
do każdej pracy. Psycholog mógł­
by dać w tym względzie facho­
we, rzeczowe wskazówki... Ostat­
nio zrobili sami próbę Przyjęli 40 
pracowników de stacji maszyn li­
czących analitycznych i ustala­
jąc kryteria dla nich, skorzystali

z literatury, która ustalała kryte­
ria dla obsługi maszyn szybko li­
czących. Dało to niezłe rezultaty. 
Ale to był początek i to począ­
tek, przeprowadzony siłami tro­
chę amatorskimi. Chętnie przeka­
zaliby wszystkie te sprawy fa­
chowcom.”

Autorka wspomina jak fo przed 
dwoma lały, na socjologów i psy­
chologów pragnących pomóc 
przemysłowi patrzono w zakła­
dach pracy niby na fakirów, mo­
gących zaradzić każdemu złu. 
Dzisiaj zaś:

„kierownictwo fabryk zaczyna 
patrzeć już bardzo rzeczowo na 
tę sprawę i na ogół wie, czego się 
po socjologii można spodziewać. 
Nie po fakirach, ale po naukow­
cach, dysponujących szczególną 
metodą badawczą. Propozycje 
trzymają się konkretów i real­
nych możliwości.”

Autorka w oparciu o te przy­
kłady wyciąga wniosek, że ogól­
ne zainteresowanie zakładów 
socjologią wzrasta. Jesteśmy 
chyba na tym etapie, gdy na 
nową propozycję nie odpow;ada 
się już „ee — czy nam to w 
ogóle pomoże?" lub „No to co 
jest z tym co pan tam wtedy 
wspominał?", lecz mówi się „A 
wic pan, a może by ostatecznie 
spróbować...!"

LEKTOR
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EKSTRAKT KAWY NATURALNE] 100% j

23. J^991

Pracownicy poszukiwani

Oborniki. 39786g

ZAPRASZA DO ODWIEDZENIA SWYCH SKLEPÓW

38587grzu.płatne zakwaterowanie. K7265

nań, ul. Marcelińska 18. K7247

Mróz, Błaszki. 21040p

K7270dziernika 23.

K728220-11/13 wew. 07.

nej Armii 10. 36628g

leo Opolskich. 21336p

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinków 
skiego 2a, parter. 39401g

Kupię samochód ciężaro­
wy 6—8 ton „Diesel’’. Inż.

i

Potrzebny zaraz pomoc­
nik do traktorzysty i ro­
botnik rolny Brodowski 
Bogdanowo, stacja kolej.

Wapno palone najwyż­
szej jakości po 450,— zł 
za tonę sprzedaje Wapien 
nik, w Błotnicy k. Strze-

Prasowaczka, specjalność 
koszule męskie potrzeb­
na zaraz. Zgłoszenia: Po­
znań, Paderewskiego 1 
m. 7. 39980g

Ekstrakt 
; KAW NATURALNO 
! ^PROSZKU 100%

Cena 50 g puszki
Cena 7,5 g torebki

zł 48,-
zł 7,50

POZNAŃSKIE ZAKIAOI.KONCENTRATÓW SPOŻYWCZYCH ■ POZNAŃ • UL BAŁTYCKA 85
Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski, 
w Poznaniu, przyjmą zaraz tokarzy, ślusarzy 
.maszynowych, spawaczy elektrycznych i ace­
tylenowych wyuczonych, przyuczonych i do 
przyuczenia, strażników do Straży Przemysło­
wej powyżej lat 18, miejscowych i na dojazd 
do 40 km oraz malarza (firmistę). Wynagro­
dzenie wg stawek obowiązujących w resorcie 
przemysłu ciężkiego. Zgłoszenia osobiste przyj- 
niuie Dział Ewidencji Osobowej, przy ulicy 
Dzierżyńskiego nr 223/229, pokój nr 101.

K7243
Robotników niekwalifikowanych, ustawiaczy 
rusztowań rurowych, szklarzy, murarzy, zbro­
jarzy, palaczy c. o. oraz inspektorów produkcji, 
kierowników budów i techników budowlanych 
z praktyką w budownictwie, zatrudni zaraz 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego 
w Poznaniu, ulica Obornicka 227'229, pokój 10. 
Pracownikom zamiejscowym zapetyma się bez-

Tokarzy, ślusarzy zatrudnią zaraz Poznańskie 
Warsztaty Napraw Maszyn Drukarskich, Poz-

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Mosi­
nie przyjmie zaraz 4 piekarzy. Wynagrodzenie 
wg. umowy. Podania wraz z życiorysem, odpi­
sem świadectw i opinią z poprzednich miejsc 
pracy należy składać w Sekcji Organizacji Za 
trudnienia i Płac w PSS Mosina PI. 20 Paż-

Gnieźnieńskie Miejskie Przedsiębiorstwo Prze­
mysłu Terenowego w Gnieźnie przy ul. Tum­
skiej 3 przyjmie zaraz 8 wysoko kwalifikowa­
nych tokarzy i 2 frezerów. Zgłoszenie przyjmu 
je Dział Osobowy przy ul. Tumskiej 3 telefon

Dwóch kosztorysantów — wymagane średnie 
wykształcenie techniczne oraz długoletnia 
praktyka w budownictwie, technika normo­
wania (praca w terenie) średnie wykształce­
nie techniczne i długoletnia praktyka oraz 
st. ekonomistę d/s kontroli wewnętrznej — 
z wyższym wykształceniem ekonomicznym 
oraz praktyką w budownictwie, przyjmie na 
tychmiast Poznańskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Lądowo i Wodno Inżynieryjnego 
w Poznaniu — Stary Rynek 77 — wejście z 
ulicy Franciszkańskiej, pok. 202. K7315

Fortepianowej gry udzie­
la pedagog. Ratajczaka 26 
wejście 8, piętro 2. 38172g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska, Poznań, Armii 
Czerwonej 70 w podwó-

Wózki dziecięce, nowo­
czesne modele, wielki wy 
bór, niskie ceny — oraz 
materace wszelkich roz­
miarów polecam. Brzo­
zowska, Poznań, Czerwo-

Rynny dachowe, rury pie 
cowę, siatki ogrodzenió- 
we oraz beczki dębowe 
polecam, Dzierżyńskiego 
266 przystanek Wspólna.

39517g
Samochody, motocykle 
oraz maszyny i urządze­
nia poleca, poszukuje 
Biuro Handlowe, Poznań. 
Czajcza 2, telefon 847-56.

39803g

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naszej ukochanej Mamy, śp.

Marii Jakubczak
odprawiona zostanie msza św. żałobna w kościele parafialnym w Gro- 
.dzisku Wlkp., dnia 26 września 1961 r., o godzinie 8 rano.

O tym zawiadamia
SYN ANTONI

Poznań, Garbary 74.
40087g

er

Dnia 21 września 1961 r. zmarła po krótkiej, lecz ciężkiej chorobie, 
namaszczona Olejami św., moja najukochańsza żona, nasza ukochana 
matka, teściowa i siostra, przeżywszy lat 69, śp.

Stefania Chudziak
Pogrzeb odbędzie się 

cmentarnej na Jeżycach.

Z DOMU HAREM^A
w sobotę, 23 bm., o godzinie 12,30 z kaplicy

W ciężkim smutku pogrążeni
MĄZ, CÓRKA, SYN, SYNOWA I RODZINA

Poznań, Zeylanda 6. 40174g

Dnia 21 września 1961 r. zmarł po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, 
namaszczony Olejami św., mój ukochany mąz, nasz drogi ojciec, brat 
i dziadek, przeżywszy lat 74, śp.

Ludwik Sołtysiak
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 25 bm., o godzinie 16,15 z kaplicy

cmentarnej na Junikowie. W głębokim żalu pogrążona
ZONA Z RODZINĄ

Poznań, Dzierżyńskiego 17b, Edmonton, Kanada, 40181g

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY 
ART. ODZIEŻOWYMI I GAL ANT.

W POZNANIU 
wraz z Miejskim Handlem Detalicznym — 
Obuwiem, Państwowym Przedsiębiorstwem 
Krawiecko-Kuśnierskim oraz Poznańskimi 
Zakładami Przemysłu Odzieżowego im. 

Komuny Paryskiej w Poznaniu, 
ZAPRASZAJĄ

n a

Wielką Rewię Mody 
JESIEŃ-ZIMA 1961

która odbędzie się w Kawiarni

„cMtadiaA
w dniu 23 września 1961 r., o godzinie 20.

K7362

Wszystkim, a w szczególności Lekarzom i Pie­
lęgniarkom Szpitala w Trzciance, Duchowień­
stwu, Dyr. Rungemu wraz z Gronem Nauczy­
cielskim, Kierownikowi Gospodarstwa z Załogą, 
Delegacji Wojewódzkiego Zarządu z Pozna­
nia i wszystkim Krewnym, Przyjaciołom, Zna­
jomym, którzy okazali mi dużo serca i po­
mocy w czasie choroby mojego męża, śp.

ANTONIEGO SPIŻEWSKIEGO 
składa tą drogą

serdeczne podziękowania
ŻONA

K7392

Sprzedam samoch. Buick 
f-osobowy w bardzo do­
brym stanie. Oglądać od 
soboty godz. 16, Poznań, 
ul. Świetlana 19. 39783g
Maszynę do pisania „Con 
tinental Silencia” bardzo
dobrym stanie, 
nie sprzedam. 
Biuro Ogłoszeń,

okazyj- 
Oferty 
Swier

czewskiego 3 dla 40047g.

Sprzedam samochód oso­
bowy Opel Olimpia — w 
dobrym stanie. Białek. 
Rawicz, Grunwaldzka 10.

21337p

W pierwszą rocznicę tragicznej śmierci na-
szego ukochanego synka, śp.

Michałka Rybczyńskiego
św. żałobna, dnia 26 wrze-odbędzie się msza

śnia 1961 r., o godz. 11,30 w kościele Sw. Mar-
cina.

RODZICE
39814g

Miejski HandelDetahczny-Art.Odzieżowymi
W POZNANIU

DUŻY WYBÓR ODZIEŻY NA SEZON JESIENNO-ZIMOWY

prowadza sklepy MHD
przy ulicy Paderewskiego 1, Kantaka 1, Czerwonej 
Armii 76 (Gallux), Dąbrowskiego 46 (przy Rynku Je­
życkim), Wrocławska 23, Dzierżyńskiego 13 i 144, 
Głogowska 18 i 74 oraz k

z odzieżą przecenioną:
Stary Rynek 92 i ulica Kraszewskiego 11 po korzyst­
nych cenach.

Odzież młodzieżową I dziecięcą
POLECA SIĘ W SKLEPACH:

Al. Marcinkowskiego 19, Paderewskiego 1 oraz Kan­
taka 1

Galanterię damską
POLEGA SIĘ W SKLEPACH SPECJALISTYCZNYCH:

przy ul. Ratajczaka 22/24, Czerwonej Armii 76 (Gal- 
lux),Fredry 1 (Krystyna), Głogowska 55/57, ul. Dą­
browskiego 50 (Irka)

Galanterię męską
POLECA SIĘ W SKLEPACH:

plac Wolności 7, ul. Ratajczaka 36, Czerwonej Ar­
mii 71 oraz Rynek Jeżycki 48, jak i na „Krajowych
Targach Jesiennych” w pawilonach nr 68 — koszule 

męskie oraz nr 100 — krawaty i szale męskie.
K7258

sI

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naj­
droższego męża, ukochanego, troskliwego i do­
brego ojca, teścia i dziadka, śp.

Józefa Pacholczyka
odprawiona zostanie msza św. żałobna za spo­
kój duszy Jego, dnia 26 września br., o godzi­
nie 7,30, w kościele Najświętszego Serca Je­
zusowego na Jeżycach,

O tym życzliwych pamięci Zmarłego 
zawiadamia

W dniu 20 września 1961 r. zmarł po ciężkiej chorobie, w wieku 62 lat

Andrzej Strojny
W Zmarłym tracimy sumiennego pracownika i serdecznego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 września br., o godzinie 11 z ka­

plicy cmentarnej na Jeżycach.

ZAŁOGA RADA ZAKŁADOWA RADA ROBOTNICZA 
POZNAŃSKIEJ WYTWORNI PAPIEROSÓW

DYREKCJA

BR

ŻONA Z DZIEĆMI
39788

Za okazaną pomoc,
współczucie, wieńce
i kwiaty oraz udział 
w pogrzebie, śp.

Ryszarda 
Kabata
SERDECZNE 

PODZIĘKOWANIE 
Dziekanatowi Wydzia­
łu Mechanizacji Rol­
nictwa, Studentom Po 
litechniki oraz Gronu
Nauczycielskiemu 
Zaniemyśla 

składają 
RODZICE

z

Absolwentka UAM poszu­
kuje pokoju na 2 miesią­
ce. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40091g.
Zamienię mieszkanie 3-
pokojowe 
w centrum 
mieszkanie

(komfortowe) 
Torunia na 
2-pokojowe

komfortowe w Poznaniu.' 
Bliższe informacje: Poz­
nań, tel. 22-57, po godzi-
me 16. 40098g
2 pokoje, kuchnia w Śro­
dzie zamienię na miesza 
kanie w Poznaniu. Wa­
runki korzystne. Oferty , 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40136g.

Kamienice cztero, trzypię 
trowe centrum Poznania 
sprzeda właściciel. Wolne 
mieszkania. Telefon 507-22 
_____________________ 38872g 
Gospodarstwa, domki, par 
cele, poleca — poszuku­
je Nowak, Poznań, Czer­
wonej Armii 26 m. 20.
____________ 39460g

ł
Dnia 19 września 1961 roku zmarł w Nowym Jorku, w wieku 79 lat, śp.

Parcele w Przeźmirówie, 
Dąbrowskiego, Junikowie 
Komandorii, Osiedlu War 
szawskim po obniżonych 
cenach poleca, Krzesiński 
Świerczewskiego 1 m. 9. 

3?734g

40124g

prof. dr med

K7370

25-83.

40172g Poznań,
’ Kwiatowa 8 m. 14. 39420g

Kołdry stare 
Smoczyńska,

Kołdry, pierzyny, wełnią 
ne — watowane przera­
biam szyję nowfc. Kro- 
cżyńska, Grobla la. Tel.

Zgubiono zegarek Marvin 
20 bm. wieczorem, Trau­
gutta lub na Dworcu 
Głównym. Zwrot wyna­
grodzę. Erdmann Celina,

39367g 
poszywam.

15. IX. zgubiono skoro­
szyt zielony ze znaczka­
mi pocztowymi. Uprasza 
się zwrócić: Głogowska 
14, pokój 203. 40165gAntoni Jurasz

pierwszy kierownik Katedry i Kliniki Chirurgicznej U. P. okresu międzywojennego, 
b. prorektor i dziekan Wydziału Lekarskiego U. P., założyciel i wieloletni prezes 
Tow. Chirurgów i Ortopedów Polski Zachodniej, wieloletni prezes P. C. K. okręgu 
wielkopolskiego, prezes A. Z. S. i kurator Koła Medyków, organizator Polskiego 
Wydziału Lekarskiego przy Uniwersytecie w Edynburgu i dziekan tegoż Wydziału 

w latach 1941—1945.
W Zmarłym straciła Nauka Polska wybitnego uczonego i chirurga, który był 

dla nas niezapomnianym Nauczycielem.

Saperska 9. 40151g

s UCZNIOWIE
Poznań, Warszawa, Lublin, Wrocław, Częstochowa, Wolsztyn.
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Wrzesień

23
sobota

Imieniny 
Tekli, 

Konstantego

Słońce: 
wsch.: g. 6.37 
zach.: g. 17.53

Do 1965 r. miastu przybędzie
369 zakładów usługowych

Teatrq
OPERA — g. 19 „Fontanna Bach­

czysaraju” (koniec ok. g. 22)
POLSKI — g. 19 „Ondyna” (ko­

niec ok. g. 22)
NOWY .— g. 19 „Kuglarze” (ko­

niec ok. g. 22)
OPERETKA — g. 19 — „Rosę Ma- 

rie” (koniec ok. g. 22)
MARCINEK — godz 16.30 „Złota 

Rybka” (koniec ok. g. 18)
DOM KULTURY MC — godz. 20 

„Maria Stuart” (koniec około 
godz. 22.30). Gościnne występy 
Teatru im. J. Osterwy w Gorzo­
wie Wielkopolskim.

Kina
APOLLO — g 10, 12.30 15.30, 18, 20.15 

„Milczące ślady” (polski, 14 1.). 
BAŁTYK — godz. 10, 12.30, 15, 17.30 

i 20 „Dwie twarze agenta K” 
(CSRS, 16 lat)

CZTERNASTKA — godz. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 „Popiół i diament” 
(polski, .18 lat)

DOM KULTURY MO — nieczyn­
ne.

GWIAZDA — g. 10.3C, 13 i 15.30 
„Siedmiu złodziei’' (włoski, 12 1.); 
g. 18 i 20.15 „Sąd Boży” (franc.. 
16 lat)

GONG — g. 10 i 12 „Pies przy 
klawiaturze” (węg... 9 1.); g. 16 
18 i 20 „Fałszerz” (CSRS, 16 1.) 

HUTNIK — godz. 16.45 i 19 „Dwa 
piętra szczęścia” (weg., 16 1.)

MUZA — g. 10, 12.30, 15. 17.30, 20 
„Do widzenia do jutra” (polski, 
16 lat)

MALTA — g. 16, 18 i 20 „Wuja- 
szek Jacinto” (hiszp., 12 1.)

MINIATURKA — g. 15.45, 18, 20.15 
„Taka miłość” (CSRS, 16 1.) 

OSIEDLE — godz. 18 i 20 „Flip 
i Flap na bezludnej wyspie” 
(franc., 16 1.)

PIAST — g. 17 i 19 „Tajemnicza 
puderniczka” (CSRS, 9 1.)

PANCERNIAK — godz. 17.30 i 20 
„Złota karoca” (włoski, 16 1.)

RIALTO — g. i0.30, 13, 15.30, 18 
— część I; g. 20.15 — część I i II 
„Nędznicy” (NRD-franc., 14 1.) 

SCALA — g. 16, 18 i 20 „Lotna” 
(polski, 18 lat)

TĘCZA — g. 16, 18 i 20 „Dwoje 
z wielkiej rzeki” (polski, 16 lat) 

WARTA — g. 10, 12.30, 15,. 17.30, 20 
„Legenda o miłości” (CSRS, 18 1.) 

WOJSKOWE — nieczynne 
WCZASOWICZ — godzina 20.15 

„Gwiazdy” (bulg., 16 1.)
FOTOPLASTIKCN — g od 10—21 

„Od Aten do Madrytu”
CYRK „GDAŃSK" (ul. Ratajcza­

ka) — godz. 15 i 19.

Rf?dio
WARSZAWA I: 6.40 — Omówie­

nie audycji szkolnych i oświato­
wych; 6.43 — Muzyka; 7.45 —Aud. 
dla dzieci; 8.50 — „Rozmowy praw 
ne”; 9 — Aud. dla klas III i IV; 
9.20 — Koncert Orkiestry Rozgło­
śni Wrocławskiej PR; 10 — Mówi 
Technika; 10.10 — Poranny kon­
cert popularny; 11 — Audycja dla 
klasy VII; 11.30 — Krajobraz w 
muzyce; 11.50 — Aud. z cyklu: — 
„Rodzice a dziecko”; 12.15 — ,,RoI 
niczy kwadrans”; 12.45 — Pieśni 
ludowe Jugosławii; 13 — Aud. dla 
klas III i IV; 13.20 — Koncert Or­
kiestry Mandolinistów Rozgłośni 
Łódzkiej PR; 13.50 — Organy ki­
nowe; 14 — Z cyklu. „Niezapom­
niane stronice”; 14.30 — „Na we­
soło”; 15.30 — „Mój program na 
antenie”; 16.05 — Przeglądy i po­
glądy; 16.25 — Koncert popular­
ny; 17.05 — Z życia ZSRR; 17.35 — 
Orkiestra taneczna; 18 — Publicy­
styka międzynarodowa;- 18.10 — 
„Nasz Galup”; 18.50 — „Uczmy 
się języków obcych”; 19.05 —„Wę­
drówki muzyczne po kraju”; 20.26 
— .Sport; 20.30 — Wieczór muzyki 
popularnej, rozrywkowej i tan.; 
22 — Wieczór rozrywkowo-tanecz- 
ny;

POZNAN: 6.40 — Omówienie 
audycji szkolnych i oświatowych; 
6.50 — Gimnastyka; 7 — Muzyka; 
8.30 — Muzyka barokowa i kla­
syczna; 9.25 — „Sztuka życia” — 
fel. H. Myślickiej z cyklu: „Ak­
tualności przyrodnicze”; 9.40 — ,Z 
całego świata”, 11 — Poranny kon 
cert chopinowski; 11.30 — Fra­
gmenty z II aktu baletu „Śpiąca 
królewna”; T2.15 — Gra orkiestra 
dęta POW; 12.30 — Z pomorskiej 
wsi; 12.50 — Aud. aktualna; 13.45 
— Aud. dla dzieci, 14 — W róż­
nych tempach; 14.25 — Reportaż 
R. Jankowskiego pt.: „W miastecz 
ku, jakicn małe ’; 14.45 — ,.Z no­
tatnika reportera”; 15 — pieśni 
różnych kompozytorów; 15.20 — 
Gra orkiestra rozrywkowa; 15.30 
— Dla dzieci kronika kulturalna; 
16.30 — Echo Pomorza; 16.40—Au 
dycja pt.: „Echa Festiwalu” — 
autor St. Strugarek; 17.10 — Kon­
cert życzeń; 17.40 — Komenta/z 
na marginesie Sesj: Naród, m. Po 
znania; 18 — Muzyka Straussów; 
18.35 — Fel. M. Jorsta; 18.45—7 Au­
dycja literacka: 19.30 — Parnasik 
— audycja 72; 20 — Koncert Or­
kiestry PR w Krakowie; 20.40 — 
Melodie dla zakochanych: 21.27 — 
Sport; 21.40 — Gra Poznańska Piet 
nastka Radiowa: 2? - „Trzy po 
trzy”; 22.45 — Muzyka taneczna;

Telewizja
POZNAŃ: 17 — Kajtuś rozma­

wia z dziećmi (lok.). 17.30 — Tele- 
konkurs dla młodzieży: „Wszyst-

2 obrad V sesji B&ady Narodowej m. Poznania

e wczorajszej V sesji Rady Narodowej m. Poznania, 
’ ’ poświęconej usługom dla ludności, uczestniczyli m. in. 

zastępca kierownika Wydziału Ekonomicznego KC PZPR — 
Mieczysław Popiel, zastępca przewodniczącego Komitetu Dro 
bnej Wytwórczości — Mieczysław Hoffmann oraz wicepre­
zes Centralnego Związku Spółdzielczości Pracy — Jerzy Ra- 
minger.

Referat obrazujący obecną 
sytuację oraz perspektywy roz 
woju usług wygłosił zastępca 
przewodniczącego Prezydium
RN m. Poznania — 
nizy Balasiewicz.

Zagadnienie usług 
niu, w porównaniu

Mgr Dio-

w Pozna- 
z innymi 
przedsta-kraju,miastami w 

wia się dość 
nak i w tej
jest jeszcze

korzystnie. Jed- 
dziedzinie wiele 

do zrobienia.
Przede wszystkim sieć usług, 
zwłaszcza na peryferiach, jest 
nie wystarczająca. Urządzenia 
zaś tych zakładów wymagają 
modernizacji. Po drugie, w 
trosce o kieszeń klienta, cho­
dzi o zatrudnianie w tych pla 
cówkach rzemieślników, któ­
rzy faktycznie znają swój za­
wód. Od stopnia fachowości 
zatrudnianych rzemieślników

Grupa „Kręg** 
w salom plastyków

W dniu 21 bm. została otwar 
ta w Klubie ZPAP, pl. Wol­
ności 4, wystawa „Grupy 
Krąg”. Grupa liczy obecnie 15 
autorów-malarzy i grafików, 
pracujących w Krakowie, Wro 
cławiu, Zielonej Górze i Lon­
dynie, z których każdy jest 
reprezentowany na wystawie 
2—3 pracami.

Ekspozycja, czynna od godz.
10—20, będzie otwarta 
dnia 12. 10. br. (na)

do

POTRĄCONY PRZEZ 
SAMOCHÓD

Przy ul. Towarowej samochód 
osobowy potrącił przechodzącego 
jezdnię Antoniego W. powodując 
obrażenia wewnętrzne.

ŚMIERĆ
Nieprzestrzeganie przepisów 

często pociąga za sobą przykre 
następstwa. Tym razem skończy­
ło się jednak tragicznie. Przy ul. 
Kosińskiego jadący motocyklem 
Edmund Kanstańczyk nie udzielił 
pierwszeństwa nadjeżdżającej cię 
żarówce na skutek czego nastą­
piło zderzenie. Nieostrożny kie­
rowca, w wyniku odniesionych 
obrażeń poniósł śmierć na miej­
scu.

SZCZYT LEKKOMYŚLNOŚCI

Organa MO przytrzymały, odda 
jąc do dyspozycji prokuratora pi 
janego kierowcę Jana Szczepań­
skiego, który w stanie nietrzeź­
wym prowadził karetkę Pogoto-

Zakładowego Maszynwia
Żniwnych. Spowodował on wypa 
dek drogowy, zderzając się z cię­
żarówką. (za) 

ko o filmie polskim” (W-wa); 19 
— Program tygodnia (W-wa); 19.15 
— Program tygodnia (lok.); 19.50 
— Dziennik (W-wa); 20 — Maga­
zyn kulturalny „Pegaz” (W-wa); 
20.30 — Film fabuł., prod. ang.: 
„Nasz okręt” — od lat 14 (lok.); 
22.10 — Ostatnie wiadomości (War 
szawa); 22.20 — Program rozryw­
kowy z cyklu: „Raz dwa, trzy”; 
„Wiedeńskim fiakrem” (W-wa).

KATOWICE: 9.15 — „Nowe przy­
gody Szwejka” — film fabularny 
(radź.); 10.45 — Przegląd prasy i 
„Aktualności”; 16.50 — „Wujcio 
Adaś i Kajtuś”: 19.15 — Program 
tygodnia: 20.30 — „Nowe przygo­
dy Szwejka” — film.

Wijstaunj
MUZEUM NARODOWE (Al. Mar­

cinkowskiego 9) — Grafika Kra­
kowskiego Okręgu Polskich Ar­
tystów-Plastyków — godz. 9—15

Koncertu
AULA UAM — g. 19.30 — Kon­

cert symfoniczny — dyrygent Z. 
Szostak, solista — Igor Iwanow 
(skrzypce).

Dnżuru pełnia
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­

SIA (chirurgia — interna) — ul. 
Szkolna nr 8/12 — telefon 511-11; 

APTEKI: 23 Lutego 18. Dzierżyń­
skiego 144, Głogowska 72, Dąbrów 
skiego 76, Ostroroga 6, Rynek 
Sródecki 1, Główna 53.

uzależniona jest przecież ja­
kość wykonywanych usług.

Rozwój usług ‘ nie nadąża, 
niestety, za rozwojem produk 
cji artykułów powszechnego 
użytku. O tym wiedzą dobrze 
mieszkańcy, którzy np. pragną 
oddać do naprawy teiewuzor 
lub odkurzacz. Zwłaszcza od­
ległe, peryferyjne dzielnice, po 
zbawione punktów usługo­
wych, mają kłopoty z napra­
wieniem jakiegokolwiek sprzę 
tu domowego. Na ten temat 
wypowiadali się zresztą miesz­
kańcy na spotkaniach, które 
poprzedziły wczorajszą sesję. 
Wyborcy zgłosili prawie 60 
wniosków i postulatów. Lud­
ność np. Sródki, Osiedla War­
szawskiego i Głównej zapro­
ponowały, by w ich dzielnicy 
powstał pawilon usługowy.

Sprawami usług od 2 lat 
zajmuje się powołany w 1959 
roku Wydział Przemysłu Pre 
zydium RN m. Poznania, 
który opracował wstępną 
analizę stanu usług w mie­
ście. Na podstawie tych ma­
teriałów (lokalizacja sieci, 
zatrudnienie, potrzeby lud-
ności i możliwości ich 
kojenia) opracowano 
nież program rozwoju 
na najbliższe 5 lat.
Obecnie w Poznaniu 

nych jest 3.503 placówki 

zaspo 
rów- 
usług

czyn- 
usłu-

gowe. Większość z nich mieści 
się jednak w centrum. W dziel 
nicy Nowe Miasto, najbardziej 
rozległej w Poznaniu, zlokali­
zowanych jest obecnie tylko 
7 proc, wszystkich punktów. 
Podobna sytuacja dotyczy rów 
nież Wildy i częściowo Grun­
waldu.

W 5-latce ma przybyć Po­
znaniowi 369 nowych zakła­
dów usługowych. Wartość 
zaś świadczonych usług dla 
ludności wzrośnie z 240 min. 
zł w 1960 r. do 438 min. zł 
w 1965 r. Do 1965 roku zo­
staną otwarte m. in. 23 za­
kłady dla usług radiotelcwi- 
zyjnyeh, 16 punktów napraw
instalacyjnych 
niczych.
Z 369 nowych 

zlokalizowanych 

oraz 16 pral-

zakładów 137 
będzie w no-

wym budownictwie. W 5-latce 
powstanie również 20 pawilo­
nów usługowych. Zwiększenie 
liczby tych placówek poprawi 
z pewnością dotychczasową sy 
tuację. Najważniejsze jednak 
zagadnienie, które szczególnie 
podkreślił zastępca kierowni­
ka Wydziału Ekonomicznego 

PZPR — M. Popiel, to 
sprawa postępu organizacji. 
M. in. chodzi o prawidłową 
lokalizację sieci punktów usłu 
gowych, zorganizowanie pla­
cówek, które wykorzystałyby 
usługi w domu klienta, spra- 

'Wę majsterkowania (pierwszy 
taki zakład powstał ostatnio 
w HCP), budowanie pawilo­
nów usługowych, zwłaszcza w 
odległych dzielnicach. Oczy­
wiście nie można również za­
pomnieć o modernizacji istnie 
jących placówek.

Wieczór rozrywkowy 
dla młodzieży

Komitet Dzielnicowy ZMS 
Stare Miasto urządza dla mło­
dzieży atrakcyjny koncert roz 
rywkowy pod nazwą: „Wie­
czór piosenek, muzyki i poe­
zji”. Impreza odbędzie się w 
poniedziałek, 25 bm. o godz. 
18 w sali Izby Rzemieślniczej. 
Wezmą w niej udział: poeta 
Zygmunt Frydrych — (poezja 
liryczna i satyryczna), duet z 
Operetki Poznańskiej, laure­
atka Wielkopolskiego Konkur­
su Piosenki — Zofia Głady- 
szewska, młodzieżowy zespół 
jazzowy ZMS z Zakładów 
„Stomil”, laureat Państ. Wyż- 
szej Szkoły Muzycznej — 
Bernard Wojciechowski oraz 
soliści Państwowej Średniej 
Szkoły Muzycznej.

Karty wstępu do nabycia w 
KD ZMS Stare Miasto, ul. 
Woźna 12.

Na sesji podjęto uchwałę, 
m. in. zaakceptowano pro­
gram rozwoju usług dla lud­
ności na lata 1961-1965. Reali­
zacja tego programu przyczy­
nić się ma do zwiększenia 
liczby punktów usługowych, 
lepszej jakości wykonywanych 
napraw, a także do potanie­
nia usług.

Na sesji uchwalono także 
wytyczne realizacji programu 
na IV kwartał br. oraz na rok 
1962. W tym pierwszym eta­
pie uwzględni się m. in. zwięk 
szenie zatrudnienia uczniów w 
podstawowych zawodach usłu 
gowych oraz położy się nacisk 
na rozwijanie usług, które nie 
wymagają dodatkowej po­
wierzchni lokalowej. Oprócz 
tego nastąpi przygotowanie 
warunków do modernizacji i 
mechanizacji zakładów usłu­
gowych.

A. S.

Potrzebny ambulans
Wojewódzka służba przeciw 

gruźlicza, odczuwa poważny 
brak ambulansów rentgenow­
skich, które docierałyby do naj 
bardziej oddalonych miejsco­
wości w naszym wojewódz­
twie. Istniejący obecnie jeden 
stary ambulans, używany od 
kilku lat, wysłużył się. Stale 
się psuje, uniemożliwiając tym 
samym dokonywania prze­
świetleń.

Tego jak ten wydatek jest 
potrzebny, nie trzeba tłuma­
czyć. Mieszkańcy wsi nie 
zawsze zdobywają się na do­
jazd na prześwietlenie 30 czy 
40 km. Wybierają się na nie 
dopiero wtedy, gdy stan jest 
już bardzo ciężki. Ale wówczas 
długie leczenie w szpitalu i 
sanatorium kosztują o wiele 
więcój, gdy tymczasem gruźlicę 
wykrytą w porę można zale­
czyć dość szybko. Dlatego wy­
datek na ambulans jest opła­
calny. W województwie po­
winno być ich wprawdzie kil­
ka, aję na razie zacznijmy od 
jednego.

Na marginesie tego postu­
latu pragnęlibyśmy zaznaczyć, 
że w województwie lubelskim, 
z chwilą uruchomienia ambu­
lansów rentgenowskich, wy­
krywalność gruźlicy wzrosła 
trzykrotnie. I to jest jeszcze 
jeden argument przemawiają­
cy za celowością proponowa­
nego wydatku, (jk)

Sprawy mieszkaniowe

Kiedy wyruszą „trójki“?
Minęły 3 miesiące od dnia wejścia w życie no­

wych zasad przydziału mieszkań Stare wnio­
ski przestały być ważne. Władze miejskie zarządzi­

ły ponowną rejestrację mieszkaniowych potrzeb o- 
bywateli. Określiły terminy i tryb postępowania 
przy składaniu nowych wniosków. Szacunkowo bio- 
rąc, już kilkanaście tysięcy petentów wypełniło i 
oddało w zakładach pracy nowe formularze wnio­
skowe. Teraz czekają na odpowiedź.

— Kiedy rozpocznie się merytoryczna weryfika­
cja zgłoszonych wniosków na terenie waszej dziel­
nicy? Kiedy ludzie dowiedzą się o losach swoich 
wniosków? — Oto pytania, z jakimi zwróciliśmy 
się do przewodniczącej Dzielnicowej Rady Narodo­
wej na Jeżycach — Teresy Andrzejewskiej, której 
w sukurs pospieszył zastępca, Hieronim Korek.

— Pierwszej i podstawowej selekcji wniosków po­
winny dokonać wzmocnione kadrowo komisje by­
towe rad zakładowych w przedsiębiorstwach. W o- 
parciu o przewidywane budownictwo własne, fa­
bryk oraz przyzakładowe, indywidualne i spółdziel­
cze, komisje winny ocenić, kto jest w stanie wybu­
dować sobie mieszkanie sam, kogo należy skiero­
wać do spółdzielni, a komu należy przydzielić mie­
szkanie zakładowe, bądź kwaterunkowe. Wynika z 
tego, iż pierwszą wiadomość o losach swoich wnio­
sków. petenci pracujący zawodowo, powinni dtrzy- 
mać w swoich zakładach pracy.

Wnioski, które z zakładów trafią do kwaterunku 
miejskiego — po ich globalnym zsumowaniu i skon­
frontowaniu z planem budownictwa w mieście — 
zostaną przesłane do dzielnic z odpowiednimi zale­
ceniami co do łagodzenia lub obostrzania kryte­
riów przydziału. Wiadomo, jeśli wniosków będzie 
dużo a mieszkań mało, kryteria przydżiałów mu­
szą być ostrzejsze i odwro?thi^. W każdym razie — 
stwierdzają moi rozmówcy — naszą zasadą działa­
nia będzie: najprzód pomóc ludziom najbiedniej­
szym i najgorzej mieszkającym.

Kiedy wnioski z kwaterunku miejskiego trafią 
do nas na dzielnice — nie wiemy. Wszystko zależy 
od tego, jak się uwiną z robotą zakłady pracy. A 
roboty jest tam huk i to odpowiedzialnej. Gdyby — 
jak przypuszczamy — spływ wniosków do dzielnic 
rozpoczął się w tych dniach, to moglibyśmy na­
tychmiast wysłać komisje, tzw. „trójki”, w teren 
i rozpocząć weryfikację. Gdzieś w połowie stycznia 
nasi wnioskodawcy mogliby juz otrzymać odpo­
wiedź.

„SzZJ ma noeif, umrze miasto"

Rok 1945. Wojna dobiega końca. 
Hitlerowcy pośpiesznie ewaku­
ują więźniów z obozów koncen­
tracyjnych. Z jednego transportu, 
udaje się zbiec Polakowi, który 
błąka się teraz po Dreźnie, szu­
kając pomocy w ucieczce z Nie­
miec. Nocą miasto przeżywa 
straszliwy dywanowy nalot samo 
lotów alianckich, po którym 
zmienia się w rumowisko pło­
nących gruzów. Podczas panicz­
nej ucieczki tłumóvr, Piotr spo­
tyka Niemkę Magdę. Zalążek 
uczucia, jakie nawiązuje się po­
między nimi tłumi brutalnie pa­
trol SS, który oddziela po nalo­
cie Niemców od cudzoziemców. 
Tak oto przedstawia się akcja 
nowego filmu polskiego pt. 
„Dziś w nocy umrze miasto”, re­
żyserowanego przez J. Rybkow- 
skiego. W roli Piotra występuje 
Andrzej Łapicki (znany z „Po­
wrotu") w roli Magdy — Beata 
Tyszkiewicz (na zdjęciu). Film 
wchodzi 25 bm. na ekran kina 

„Apollo", (w)
Fot. — CWF

iwomum
Kawiarnia młodzieżowa przy tli. 

Nowowiejskiego 6 zaprasza na po­
ranek „Jazzu i Poezji” w nie­
dzielę, 24 bm. o godz. 11 W pier­
wszej na terenie Poznania pró­
bie łączenia jazzu z poezją bio- 
rą udział Aleksandra Koncewicz, 
Henryk Drygalski i Jacek Flur. 
Oprawę jazzową stanowi trio Mi­
liana z udziałem Wróblewskiego 
i Hojana. Recytowane będą wier­
sze Konstantego Ildefonsa Gał­
czyńskiego Poranki „Jazzu i Pu- 
ezji” odbywać się będą w każdą 
niedzielę”.

Związek Inwalidów Wojennych 
R, P. L., Oddział w Poznaniu za­
wiadamia, że we wtorek 26 bm., 
o godz. 18 odbędzie się zebranie 
plenarne w świetlicy Prezydiu n 
Rady Narodowej m. Poznania (No­
wy Ratusz — Zamek).

Wstęp za okazaniem ważnej le­
gitymacji członkowskiej.

wszystkich radnych 
gazować. Jeśli więc

przez miesiąc pełne ręce roboty.

nowego budownictwa, bo 
nować w starych domach 
cej wiecie?
— W zasadzie — tak!

A A czy nie obawiacie

Koncert chopinowski 
w parku

Niemałym powodzeniem cie­
szą się niedzielne koncerty w 
Parku im. Chopina przy ul. 
Wrocławskiej i Walki Mło­
dych. Ostatnia impreza cho­
pinowska zgromadziła znowu 
pokaźną ilość miłośników mu­
zyki, z których wielu musiało 
niestety, odejść — z braku 
miejsc siedzących (za mało 
ławek!). Wykonawcami byli 
młodzi poznańscy muzycy. Pia 
nista Eugeniusz Jasielski wy­
kazał właściwe odczucie ro­
mantycznego stylu, grając
Chopina okrągłym, miłym
dźwiękiem. Solista Opery
Adam Cwieczkowski (tenor) 
śpiewał pieśni Chopina i Mo­
niuszki z potrzebnym wyra­
zem i szczerą bezpośredniością 
(akompaniowała Ewa Cwiecz- 
kowska). Interesujące słowo 
wiążące wygłosiła ze swadą 
mgr Aleksandra Szulcówna. 
Pomysł organizowania podob­
nych koncertów na wolnym po 
wietrzu okazał się słuszny i 
potrzebny (inicjatywa Wydzia­
łu Kultury Rady Nar. m. Po­
znania).

ZAST.

0 sytuacji politycznej
W niedzielę, 24 bm., o godz. 10 

odbędzie się w Szkole Podstawo­
wej nr 9 przy ul. Calliera zebra­
nie plenarne członków ZBoWiD 
dzielnicy Grunwald.

W programie zebrania przewi­
duje się omówienie ważnych 
spraw organizacyjnych oraz cie­
kawy referat, dotyczący sytua­
cji politycznej w kraju i na świę­
cie. (na) 

— Dopiero w połowie stycznia!?...
— No, o tydzień tu nie chodzi, bo popatrzcie na 

nasz „rozkład jazdy”: Spodziewamy się napływu 6 
do 7 tysięcy wniosków. Każdy z nich trzeba bę­
dzie sprawdzić „wizualnie ’ na miejscu, zweryfiko­
wać. Ileż takich wniosków może społeczna „trójka’ 
dziennie załatwić? Nie więcej jak 10. To nie są 
sprawy, które można załatwić po „łebku”. W skład 
każdej „trójki” będzie wchodził jeden radny. Rad­
nych mamy 54. Z racji pełnionych obowiązków, nie

będzie można do „trójek” an- 
powołamy i odpowiednio prze- 

szkolimy 40 takich „trójek”, to będą one miały

Później z „trójek” stworzymy nieco węższe ciało 
społeczne, którego zadaniem będzie już ułożenie 
prowizorycznych list kandydatów dc przydziału. 
Listy te trzeba z kolei skonfrontować z ilością 
mieszkań, jaką będziemy w tym 5-leciu dyspono­
wali. A tego jeszcze nie wiemy. Rozdzielniki spo­
rządza rada miasta.

— Czyli praktycznie rzecz biorąc, termin odpo­
wiedzi uwarunkowany jest dwoma sprawami: — 
spływem wniosków i poinformowaniem przez 
miejską radę, ile Jeżycom przyznaje mieszkań z

iloma będziecie dyspo- 
— to chyba mniej wię-

się jakichś innych za1
kłóceń w tej gigantycznej robocie?
— Tak! Obawiamy się, że z jednej strony mogą 

zdarzać się wypadki pominięcia kogoś w rejestra­
cji, szczególnie znajdujących się w krytycznych 
warunkach mieszkaniowych osób nie pracujących 
zawodowo, jak: emerytów, rencistów itp., a z d^u- 
giej strony — masowego napływu wniosków nie­
uzasadnionych, lecz które będą przecież absorbo­
wać cenny czas i „trójek”, i naszego aparatu. Ma­
my sygnały, że niektórym komisjom bytowym w 
zakładach brakuje często odwagi do powiedzenia — 
nie. Nie chcą się narażać znajomym, kolegom. — 
Przyjmują więc wnioski, jak leci, opiniują pozy­
tywnie i odsyłają do kwaterunku. Oni zachowają 
swe dobre stosunki z ludźmi, a my?

Rozmawiał:
PIOTR CHOJNACKI


